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W O J T K I E W I C Z . 
Inspektor Pracy zwoła! po po-

się z Ministerstwem Pracy 

Niespokojny karzeł. 
Nowa prowokacja Litwinów. 

(Od własnego korespondenta). 
Wi lno , 11 marca. Wczoraj wieczorem 

litewska straż pograniczna zaczęła nagle 
ostrzel iwać prowokacyjn ie strażnice 

Kop-u w PodWedzin. 
Ostrzeliwanie odbywało się z bl iskiej 

odległości równocześnie 
z trzech punktów l i tewskich. 

Sprawa tej prowokacji 
nie Jest Jeszcze wyjaśniona. 

Dodać należy, że wypadki takia zda
rzają £''e dosyć często. 

ZGON A R T Y S T K I O P E R O W E J . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11 marca. Dzisiaj w nocy 
zmarła znana artystka Opery warszaw
skiej 

Michalina Frenklówna. 

D W U D Z I E S T A SZÓSTA PREMJĘ W 
K W O C I E 30 ZŁ . 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz
kiego Echa Wieczornego" 
o t rzymaj 

p. Leon Siwek. 
z zawodu kelner, zamieszkały przy-ulicy 
Ewangielteklej 7. J^renumerator. 

D W U D Z I E S T A S I Ó D M A PREMJĘ W 
K W O C I E 30 Z Ł . 

otrzymała 
p. Al ina Grzybowska. 

zamieszkała przy uhey Nowo-Zarzew-
skLej 13. Numer „Echa" kupiony na rogu 
ulicy Piotrkowskiej 1 Karola. 

W DWUDZIESTA ÓSMA PREMJĘ 
KWOCIE.30 ZŁ. 

otrzymał .« 
p. Tadeusz Nawrocki . 

bezrobotny biuralista. zamieszkały przy 
ulicy Żeromskiego 3. 
Piony od chłopca. 

Numer „Echa" ku-

P . Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

Nazwiska generałów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 11. 3. — Prezydent Rze-
czypospoliterj podpisał 
druga listę of icerów przeniesionych na 

emeryturę z dniem 31 maja. 
Druga lista obejmuje nazwiska 15 gene
rałów i 10 pułkowników. Na emeryturę 
przechodzą generałowie: gen. dy,w. 
Wac ław Fara, inspektor armJł w Wi ln ie , 
gen. dyw. Timz, komendant miasta Kra

kowa, gen. Ładoś — dowódca dywizji po 
morskiej, gen. bryg. Edward Gruber z naj 
wyższego sądu wojskowego. Tadeusz Ja
strzębski, szef departamentu uzbrojenia 

M. S. Wojsk.. Kazimierz Pławski, były 
szef tegoż departamentu. Robert Reyman 
z korpusu kontrolerów. Jasieński. Kalicki, 
Adam Kiciński, Jan Kubin, Edward 
Meblem. Tahaezyński. Aleksander Załę-
ski i Franciszek Zieliński. 

Tłum bezrobotnych steroryzował burmistrza miasta. 
Atak na magistrat w Pruszkowie. 

(Od własnego korespondenta) 
Aresztowano 9 osób. 

ifd<nak bezrobotni nic zwracz na to uwa
l i rna^istra-

k ły wceoraj 
zaburzenia wśród bezrobotnych, 

którzy domagali się, aby dyrekcja budowy 
kolejki elektrycznej Warszawa-Żyrardów 
angażowała do robót bezrobotnych 
wyłączn ie za pośrednictwem magistratu 

pruszkowskiego I aby uwolni ła z pracy 
bezzrobotnych przy jętych z wolne j ręk i . 
Niezadowolony z odpowiedzi tłwm w licz
bie kilkuset osób 

zaatakował magistrat 
rniejscowy, jednak powstrzymany zosta! 
przez kordon policji. Burmistrz miasta 

starał się u c nokolć t łum. 

wtargnęl i do wnętrza. 
Tutaj zmusili burmistrza do 

złożenia przyrzeczenia, 
iż stanie sie po ich myśli. Wtedy dopiero 
tłum opuścił magistrat. Przybyłe władze 
policyjne i adminiisracyjne z W a r s z a w y 
po przeprowadzone: i ś ledztwie areszto. 

w a ł y 9 osób; 
główny przywódca tych zajść Wacław 
Krajewski 

zdołał iłciec do Warszawy . 
Wszystkich aresztowanych osadzono w 
warszawskiem więzieniu. 

Polskie zwycięstwo w Genewie. 
Rozwiązanie kwestji szkolnictwa na Górnym Śląsku 

przez Komitet Trzech. 
(Telegram własny). 

Genewa, 11. 3. —'Komitet trzech po
wołany przez Ligę Narodów 
do spraw szkolnictwa na Górnym Śląsku 
wypowiedział się za przyjęciem zasady 
zapisywania do szkół polskich dzieci ro
dziców 

mówiących w domu do polsku. 
Co się tyczy dzieci rodziców władają
cych dwoma językami to decyzja zależna 

jest od teh woli z tem jednak zastrzeże
niem, że władze polskie mogą takie 
dziecko wycofać ze szkoły niemieckiej 
i przenieść do szkoły polskiej, chyba że 
pedagog neutralny orzeknie, że dziecko 
dość 

biegle włada Jeżykiem niemieckim. 
Obecnie Komitet Trzech oczekuje zgody 
Niemiec na takie rozwiązanie kwestji. 

Zdobywcy premij za uwagę i przechowanie 
„Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu 

przemawiać będzie wice
minister Konarzewski. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11 marca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu senatu podczas rozprawy nad 
prcliminarzen: Min. Spr. Wojsk, przema
wiać będzie wiceminister generał Kona* 
rzewski. 

Minister Stresemann 
dzisiaj złoży wizytą 

ministrowi Zaleskiemu 
(Od własnego korespondenta). 

Genewa, 11 marca. Minister Strese
mann w dniu dzisiejszym 

złoży w izy tę m in is t row i Zaleskiemu. 
Koniec sesji rady Ligi oczekiwany jesł 

jutro. 

„Ułatwienia" dla pasaże
rów kolejowych 

na odcinku Warszawa - Dęblin. 
. - (Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11. 3. Aresztowano szajkę 
złożoną 

- z k i lku osobników, 
którzy systematycznie trudnili się na od* 
erku kolejowym 

Warszawa — Dęblin 
przewożeniem pasażerów 

na t. zw. gapę. 
Wspólnikiem ich był 

jeden z konduktorów. 
ktr'»rv pobierał od obrotu 20 procenf. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 172,12 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
57,66 
57,66 

5,14 
8,93 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

p. Mar ian Sulima 
Piotrkowska 175. 

p. Helena Wojciechowska 
(Bałuty) KieJbacha 6. 

p. Zofja Kaczmarska 
(Bałuty) CymeTa 6. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-cj efekty po 
kursie — 8-90. 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,94 
W płaceniu 8,93 

-Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Strajk w Łodzi 
Patrz str. 2-ga. 
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Sytuacja straffiowawŁodzi nadal bez zmiany. 
W Widzewskiej Manufakturze pracuje 1000 robotników. 

Jutro odbędzie się w Inspektoracie pracy pierwsza konferencja z przemysłowcami z inicjatywy rządu. 
Sytuac ja s t ra j kowa w Łodzi nie uległa w cią 

t u dnia wczorajszego i dzisiejszego przedpołudnia 
żadnym zasadniczym zmianom. 

Wszys t k i e fabryki poza W i d z e w s k a Manufak tu ra 
są zupełnie unieruchomione. 

W Widzewskiej Manufakturze z a r ó w n o wczo
r a j , j ak 1 dziś 

pracuje cześć r o b o t n i k ó w . 
I lość pracujących w dniu dzisiejszym wynosi 

• •holu 1000 osób. 
Próby zmuszenia ic l i do zaprzestania p racy speł
z ł y w c z o r a j na n iczem, a l bow iem nie wpuszczono 
na podwórze fabryczne dclegacyj s t r a j k o w y c h , tai 
próba wyłamania drzwi się nic udała z powodu 
wzmocnienia bram żelaznem! sztabami. 

W dn iu dz is ie jszym o k o ł o godziny 11-ej pod fa
b r y k a w W i d z e w i e zebrał sie 

oko ło 2000-tyslęczny t ł u m 
r o b o t n i k ó w s t ra jku jących , a b y skłonić p racu ją 
cy c l i do porzucenia pracy. Wobec tego jednak, 
że pol ic ja musi udziel ić pomocy chę tnym d o pracy , 
t rudno jest p rzewidz ieć , 

c z y a rgumenty s łowne 
po t ra f ią nak łon ić pdacu jących d o porzucenia w a r 
sz ta tów. W k a ż d y m ras ie w ś r ó d s t ra jku jących p a 
nuje 

pewne podniecęnie 
z p o w o d u nieusłuchanie w e z w a ń do s t ra jku przez 
zn . i , / tut cześć r obo tn i ków w i d z e w s k i c h . 

W calem mieście panuje pozatetn zupe łny spo 
k ó j I p o w a ż n y przebieg s t ra jku 

nie został nigdzie zak łócony . 
W dnh i j u t r ze jszym odbędzie sie w s k u t e k Ini-

t j a t y w y Inspektoratu p racy p ie rwsza konferencja 
z p r z e m y s ł o w c a m i 

RZĄD PROPONUJE 4 PROC. PODWYZ 
KI PłAC DLA KOLEJARZY. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W odpowiedzi na postulaty bioku związków 

komun i kacy jnych minister Romook i zaproponowa ł 
nieznaczna p o d w y ż k ę 

p e r t a w y b y t u ko le ja rzy , nie przekracza jąca 4 
p roc . do t ychczasowych pobo rów . W o b e c tego 
b l c k zamierza w na jb l i ższych du lach p rzeds taw ić 
swo je żądania w i c e p r e m i e r o w i B a r t l o w i ora-z M e r -
s z e l k o w i P i ł sudsk iemu. 

iiw Dolski 
Wilno, 11. 3. Dziś l i t e w s k i C z e r w o n y K r z y ż do 

s ta rczy ł na granice po lsko- l i tewska w Oranaoh, 
7 osób: 

Józefa Kere jszysa, Jana S ta tk iew icza , Józefa W o ź 
nla l isa, Mac ie ja Jachow icza , Jerzego Bonczewicza, 
Jerzego Stawińsk iego 1 Ado l fa Ł a w r z y ń c z y k a , k t ó 
r y m rząd po lsk i okazu jąc maks imum dobre j w o l i , 

pozwolił wrócić 
na t e r y t o r i u m Rzeczypospol i te j . N iek tó rzy z w y 
żej w y m i e n i o n y c h by l i swego czasu w y d a n i drogą 
zamiany L i t w i e , inni o d b y w a l i przedtem k a r y w 
więzieniach polskich. Dow iadu jemy sie. że zostal i 
objęci amnest ia, a nie mając na L i t w i e żadnych 
ś r o d k ó w do życ ia , zwróci! ale do rządu kowień
sk iego z prośbą 

o spowodowanie powrotu 
Ich do Po l sk i , gdzie mają rodz iny 1 częśc iowo swe 
grunta. Opuszczając Litwę o t r z y m a l i od rządu ko 
wieńsk iego drobne zapomogi . W te i sprawie in
t e r w e n i o w a ł równ ież genewsk i C z e r w o n y K r z y ż . 

Rozruchy przeciweuro-
pejskie w Chinach. 

Londyn, 11 marca . — Z Szanghaju donoszą, że 
w c z o r a j w ieczo rem w mieście W u - H u , polożonem 
nad rzeką Yang-Tse, odieglem o ISO mil na za
chód oó Szanghaju, w y b u c h ł y 

poważne rozruchy 
przec iweuropeisk łe . Mo t loch w d a r ł się do gmacl iu 
mie jscowego urzędu celnego i do loka lu k lubu :> 
r zędn i ków k o m o r y celnei. Oba gmachy Ograbio
ne. W io la Curopeiczyków 

zostało uwięzionych 
prze? t ł u m w gmachu komory. Niektórym kob ie
t o m i d z i c c i o f i europejsk im udafo się schronić na 
pok ład pa rowca europejskiego Shasl. Na miejsce 
w y p a d k u p r z y b y ł y w k r ó t c e to rpedowce angie l -
(k le i amerykańsk ie W o l s e y 1 Pre t le . 

Załodze t y c h s ta t ków udało się przedostać si łą 
do gmachu i wyprowadzić z zagrożonego miejsca 
uw ięz ionych . Do Wu -Hu wys łano następnie z Nan 
k ina krążownik brytyjski 
Emerałd, W e d ł u g dalszych w indom. , w ładze ch iń
sk ie sdo ła ł y p r z y w r ó c i ć porządek, a komendę nad 
miastem objął gen. Czeng-Tsien. dowódca jednej z 

armii rządu kantońskiego. 
W u - H u liczy oko ło ćw ie rć mi l iona mieszkań

c ó w , z k t ó r y c h znaczny odsetek stanowią Euro
pe jczycy , Amerykan ie i Japończycy, 

w ceru zbadania g run tu . 
Przedstawiciele robotników nie wiele sobfe po 
tel konferencji obiecują, albowiem ze strony prze 
myslowców nie padły jeszcze żadne słowa, któ-
reby świadczyły 

o chęci us tępstw. 

Oferty małych przemysłowców, zatrudniających 
po kilku lub kilkunastu robotników 

, nic sn brane pod uwagę, 
albowiem są to fabryczki, które pracują tylko 
chwilowo w miarc pojawienia się koniunktury. 
Wszelkie umowy t taklcmi fabryczkami nie mają 

Dzielny szofer porwał go z pod nadjeżdżającego tramwaju. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Na u l i cy Ząbkowsk le i na Pradze rozegra ła się 

wczo ra j ko ło godz iny 7 w ieczór 
n i e z w y k ł a scena, 

mająca w s z y s t k i e cechy na jbardz ie j nowoczesne) 
bajk i w ie l k i ch miast. 

W c h w i l i , g d y ul icą Ząbkowską przejeżdżał 
t r a m w a j nr . 25, Jezdnię przebiega! 

8- letnl ch łopczyk , 
Mar ianek P r z y b y l s k i . Mo to rn i czy , w idząc ch łop
ca tuż przed tramwajem, gwałtownie zahamował. 

Pasażerowie wybiegli z t r a m w a j u , r ó w n i c * 
przechodnie rzucili się na ratunek chłopcu. T u i 
ko to czo ła t r a m w a j u zauważono 

gęsto ś lady k r w i . 
Nie ulegało wą tp l iwośc i , że dostał się pod wa

gon I został zmiażdżony na śmierć. 

Pasażerow ie us i ł owa l i podnieść wagon , lecz. 
daremnie. Sp rowadzono w ięc techniczne pogoto
w i e t r a m w a j o w e 1 p r z y pomocy l e w a r ó w 

podniesiono wreszc ie wagon . 

Chłopca jednak nie odnaleziono. 
Dopiero pośpieszne dochodzenie policyjne wy

kazało, Iż w momencie katastrofy równolegle z 
tramwajem nr. 25 jechał taksówką szofer Roman 
Zatorski (Nowa 3). P. Zatorski, zauważywszy 
chłopca, padającego pod tramwaj, z niezwykłą 
przytomnością umysłu szybko podjechał I jednym 
błyskawicznym ruchem 

porwał rannego Jut chłopca do taksówki, 
poczem pojechał z nim wprost do szpitala Prze
mienienia Pańskiego.' 

Dzięki tak niezwykłej interwencji dzielnego szo 
fera, Marianek Przybylski, poraniony w głowę i 
nogi 

został uratowany 
od niechybnej śmierci pod kotami irumwaju. Chło
piec pozostaje pod opieką lekarzy w szpitalu, a 
stan jego nie bud/l narazić poważniejszych obaw. 

Rodzice pp. Przybylscy wczoraj ieszcze po
śpieszyli do p. Zatorskiego, by mu złożyć gorące 
podziękowania y i ocalenie synka. 

zatem zasadniczego znaczenia. Chodzi głównie o 
przemysł średni I wielki, a tu jeszcze nie nastąpił 

żaden przełom w nastrojach. 

Kilkugodzinna konferen
cja ministra Kwiatkow

skiego 
zprzedstawicielami przemysłu 

włókienniczego w Łodzi. 
(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 11 marca. W c z o r a j p r z y b y l i do 
W a r s z a w y wezwani przez min is t ra K w i a t k ó w - ' 
skiego 

przedstawiciele przemysłu włókienniczego 
w Lodzi. 

Na k i l kugodz inne j konferencj i minister Kwiat
kowski I n fo rmowa ł się 

szczegó łowo o sytuacji strajkowe] w LodzL 
S p r a w y roz jemstwa 1 Interwencji rządu 

nie omawiano, 
natomiast poroszono obecny 
stan gospodarczy na łódzkich rynkach przemyśle' 

wy oh. 

Aresztowanie byłego podkomisarza policji 
za pobranie łapówki od złodziei. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11 marca. — Z polecenia 

władz sądowych aresztowano wczoraj 
byłego podkomisarza policji z urzędu 

Śledczego 
Dohteckiego 1 osadzono go W Więzieniu 1 

w oddzielne] celi. 
Dobiecki oskarżony jest o pobranie od 

złodziei 
łapówki w kwocie 240 dolarów 

syi utajenie kradzieży kosztownej broszy 
irj&ltifcj z*h.ftyśtek •warszawskich. 

Powrót posła-zdraicy do swej ojczyzny. 
Blrk w Estonji. 

Tallin, 11. 3. D/.iś p r z y b y ł t u n ieoczek iwanie b. 
poseł Estonj i B l r k , k t ó r y w swo im czasie 

przeszedł na stronę Sowietów 
I og łos i ł rewelacjo o rzekomych tajnych p lanach 
rządu estońskiego przeciw Sowietom. 

Przyjazd Jego w y w a r ł w s to l i cy Estonji wielką 
sensację. Z d w o r c a odw iez iono go do u rzędu po
l ic j i politycznej. 

Tallin, 11. 3. Birk aresztowany na granicy, w 
pierwszych zeznaniach stwierdził, że udało mu się 
uciec pomimo czujności agentów GPU. Tymcza
sem jest pewne, że Narkomindiet 

nie stawiał żadnych przeszkód 

w y j a z d o w i B i r k a , czego d o w o d e m jest, że uzy-
Nk.it on w i z ę dyp loma tyczną . Część p rasy w y r a 
ża obawę , i e p rzy jazd B i r k a 

jest m a n e w r e m ze s t rony S o w i e t ó w . 
Ta l l i n , 11. 3. Bink udając,się do Estonji zapew

n i ł sobie op iekę posels twa norweskiego, k tó re za
o f i a r o w a ł o się jako arbiter między Birkiem a rzą 
dem estońskim. 

Los B i r k a nie Jest ieszcze 
ustalony ze wzg lędu na spór czy ma on być p rze 
kazany sądow i wojskowemu c z y sądow i n a j w y ż 
szemu. 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Cl Czy te ln i cy , k t ó r z y w e w c z o r a j s z y m nume
rze „Echa" na stronicy 44-teJ w tytule u gó ry W 
środku zamiast s ł ó w : 

„ C u d n y blask bryły k r y s z t a ł o w e j " 
zauważą umyślną zmianę: 

„ C u d n y b ł y s k b r y ł y k r y s z t a ł o w e j " 
c z y l i zmienione s ł o w o : 

„ b ł y s k " 
zgłoszą się dz is ia j do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 16 (3-cleJ po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 z ł o t ych go tówką . 
. . . 

W o b e c zdarza jących się Jeszcze n ieporozu
mień podkreś lamy, że błędy ko rek to rsk ie wspó l 
ne w s z y s t k i m numerom nak ładu 

nie maja znaczenia. 
Premie należą się t y m Czy te ln i kom, k t ó r z y 

przedstawią numer, zaw ie ra jący 
umyślny b łąd lub zmianę, 

odróżniającą go od no rma lnych n u m e r ó w z tego 
samego dnia. 

Do całego normalnego nak ładu w k ł a d a m y co 
dziennie k i lkanaście numerów 

z umyślna zmianą lub b ł ędem; 
następnego dnia podajemy b łąd ten do w iadomo
ści naszych Czytelników. Kto numer z poprzed
niego dnia zachował , ł a t w o się przekona, czy los 
mu się uśmiechnął, dając mu do ręki numer p re 
mio w v . 

W dn iu w c z o r a j s z y m w y p ł a c o n o następujące 
- premie po 30 z ł o t y c h : 

Dwudz ies ta szósta p- L e o n o w i S i w k o w i , z za
w o d u ke lne row i , zamieszkałemu p r z y u l i cy E w a n 
ge l ick ie j 7. Prenumera to r . 

Dwudz ies tą siódmą p. Al in ie O r z y b o w s k i e j , za
mieszkałe j p r z y męża p r z y u l i c y N o w o z a r z e w -
skie j 13. Numer „ E c h a " kup iony na rogu P i o t r k o w 
sk ie ! I Karo la . 

Dwudz ies tą ósmą p. Tadeuszow i Nawrock ie 
m u , bezrobotnemu biura l iśc ie, zamieszkałemu p r z y 
u l i cy Żeromskiego 5. 

. . . 

Uważn ie w ięc c z y t a ć 1 
przechowywać numery 

do następnego dn ia ! \ 
Numer p r e m j o w y ważny Jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 w ieczór ) , sobotn i zaś do poniedzia łku 
o tej samej porze . 
Przedk ładać na leży zawsze 

dwa numery 
z poprzedniego dn ia : jeden z b łędem lob zmianą 
d rug i zaś no rma lny . 

• * • 
WszoraJ przfez o m y ł k ę ' p o s ł o w i e : w e w c z o r a j 

s z y m numerze^ w s t a w i o n o : t. j . ,.w c z w a r t k o w y m " 
pow inno b y ł o b y ć : „ w ś rodowym" , - co zresztą 
w y n i k a ł o z t reśc i . 

Napad bandycki na 
szosie. 

Jednego z opryszków ujęto. 
W dn iu w c z o r a j s z y m w godzinach po po tu* 

dniowych na szosie pomiędzy 
Ozorkowem a Łęczyca 

dokonano napadu rabunkowego. W k ie runku Łę
czycy Jechał woźnica nleJaW Jan Lubisz* w s k l 
z ładunk iem 

wyrobów tytoniowych. 
W pewnej chwili do wozu podbieg l i dwa] osób* 
nlcy 1 zażądali od Lub lssewsk lago, aby skręc i ł 
z szosy 

nu huczną drogę 
p rowadzącą do lasu i tara p rzys taną ł . Woźnica 
w y c z u w a j ą c n iebezpieczeństwo o d m ó w i ł Ich żą
daniu; wtedy n ieznajomi wydobyli rewolwery 
domagając się 

pod groźbą śnueroJ, 
aby woźnica spełni ł ich rozkas. Lublszewak) 
wszczą ł a.ih ni. Wówczas op r yszk ł widząc nadjeż 
dżające wozy z r a b o w a l i tf s k r z y n i e z t y t on iem i 
os t rze l lwu jąc się gęsto 

zbiegli do lasu. 
Powiadomiona o napadzie pol icja wszczęła na* 
tychmlastowy pościg. Zarządzona obława dala 
dodatni wynik. Po k i l ku godz innych p r zeszuk iw i 
nlach 

Jednego ze sprawców napada ujęto. 
Okazał się nim K) letni Jan Jagodajskt, zawodo 
wy 1 niebezpieczny z łodziej zamieszkały w Ł o 
dz l . 

Okutego W kajdany 
ods taw iono do więzienia w Ł ę c z y c y . Obie skrzy* 
nie z t y t on iem znalezione zosta ły w lesie p r z y 
kryte zeschłem Ig l iw iem. Kompana Jagodajsklego 
poszukuje pol ic ja . ' i ' : 

Pas motoru rzucił dozor
cą o ziemią. 

Reperacja na podwórzu. 
Łódź. U. 3. W c z o r a j o godzinie 5 po południu 

w p o d w ó r z u domu p r z y ulicy Żeromskiego 36 
w y d a r z y ł się n ieszczęśl iwy wypadek. 

Dozorca domu 23-tetni Jan DoJasIńskl zajęty 
praca p r z y motorze s tudni 2ostaJ 

pochwycony przez pas transmisyjny, 
w s k u t e k czego został rzucony o z iemię i odnjós. 
ogólne pot łuczenia ciała. 

Z a w e z w a n y lekarz mie jsk iego pogotowia r a 
tunkowego po udzieleniu p ierwsze j pomocy pozo
s taw i ł Dolaslńslkicgo na miejscu. 

Nieostrożny szofer 
przejechał człowieka 

i uciekł. 
Łódź, 11. 3. W c z o r a j w i e c z o r e m 62-Ietni FaJ* 

w e l E lkon , t ragarz , zamieszka ły p r z y Ba łuck im 
rynku 8, przechodząc ul icą Wschodn ią 

Wpadł pod ko ła przejeżdżającego samochodu. 
E ikon odniósł d o t k l i w e potłuczenia całego c ia ła . 
Zawezwany lekarz pogo towia udzie l i ł pomocy I 
o d w i ó z ł - : 

nieszczęśl iwego tragarza 
w słanie c iężk im do ab iomt mie jsk ie j . 

Sprawca w y p a d k u szofer zdołał ujść bezfcaf* 
nie . 
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to potwór nowoczesny, 
który pożera człowieka, jak Moloch swoje ofiary. 

Pociąg pośpieszny pędzi wśród nocy. 
Wzdłuż szyn kolejowych błyszczą lampy 
Sygnałowe. • Światło ich rzuca czerwone. 
Żółte, zielone blaski. Kierowane ukrytym 
gdzieś zbiornikiem siły, semafory nagłym 
ruchem 

zmieniają pozycję i kolor. 
Tajemnicza Jakąś rhowa przenika ciemno
ść;, wydaje 'rozkazy mechanizm zdra
dza duszę, która w nim żyje * nim kie
ruje. 

Huczący pociąg wchłania sygnał. Od 
dech parowego rumaka w odpowiedzi 

na bezsłowna komendę 
przyśpiesza lub zwalnia tempo pod naci
skiem rządzonych nic wid ział nem i rękami 
dźwigni. Miejsce żywego słowa zajął 
t rak mechaniczny, 

człowiek wyręcza się maszyna, 
ona winna rtru służyć, oszczędzać jego f i 
zyczne i duchowe siły dla wyższych ce
lów. Mechanizm przeniknął w rdzeń ży
cia do tego stopnia, że nieraz pytanie ciś
nie się na usta: 

— Czy człowiek jest 
istotnie Jeszcze panem maszyn, 

fcłóre stworzył, czy to też maszyny sta
ły się potęzniiftjsze aniżeli on zamierzał 

! człowieka wzięły w niewolę 
tak. że jego władza jest tylko urojeniem, 
k torem się łudzi? 

Technika zdumiewa swoją konsekwen 
cją wysnuwania najprostszej formy ze 
skomplikowa-nych danych; jest ona wy
razem najwyższego .postępu cywilizacji 
usuwając przeszkody, równając trudności, 
przyśpieszając połączenia, wzmagając 
możliwości TOZWOJU dla ugruntowania pod 
staw coraz to większych kulturalnych 

f zdobyczy. 
Ale w tynt wypadku cel uświęca środ-

lc. ad do granic samozniszczenia. Człowiek 1 

wcielenie twórczego ducha produkuje dla 
Siebie formę bytu, 'która będąc triumfem 
Jego twórczości grozi mu jednocześnie 

fizyczna I duchową zagłada. 
Tempo prowincjonalnego życia płynie 

Jeszcze dizfś 'dyMicżncm, wygodnem i po-
woiriem łożyskiem, przypominającem 
dawne dobre czasy, które były eldora
dem <jki zdrowia nerwów w porównaniu 
z naszą epoką. 

Wielkie miasto jest jedynie miernikiem 
współczesnych wymagań uzdolnienia do 

pracy ludzkiego organizmu fizycznego i 
ludzkiej psyche. Co wczoraj jeszcze 

było ostatnim wyrazem aktualności, 
dziś już jest przebrzmiałem echem. Każde 
chwilowe opóźnienie stwarza niepoweto
wane straty. Wielkie centra miejskie to 

skoncentrowane „dziś" 

pomny swej gniewnej przysięgi, z tęskno
t y za odprężeniem i spokojem zrodzonej 
do aparatu, gdy dzwonek się rozlegnie, 
bierzesz do ręki słuchawkę, zaglądasz do 
gazety (choćby tylko tytuły przejrzysz) 
otwierasz korespondencję, 

bo szatan wielkomiejski 

W poszukiwaniu mieszkania. 

1) Komfortowa garconjera. 
2) Do wynajęcia pokój przy cichej rodzinie. 
3) Mieszkanie sympatycznej wdowy. 
4) Jedyny ratunek. 

wymagające wyostrzonej uwagi i napię
cia od jednostek pragnących z niemi na
dążyć. Wielkie miasto rządzi wszelkie
go rodzaju zamierzeniami j. czynnościami 
Judzklemi i wikła w sieć swej gorączkowej 
akcji człowieka wszystko jedno, czy się 
zr/fijduje na ulicy czy przebywa w czte
rech ścianach swego domu. Jest mu przy 
jacielem, jeśli umie zeń korzystać, wro
giem zaś, jeśH odmawia stałej czujności — 

miasto bowiem jest wcieleniem życia 
iz jego największemi wymaganiami i impul 
sami. Po tysiąckroć zarzekniesz się czy
hania swej gazety, zejdziesz z posterunku 
za ladą sklepową z mocnem postanowie
niem otwarcia jej za tydzień, .przeklniesz 
radio i telefon... a mimo to idziesz — nie-

wchodząc w jego oiało i krew i kierując 
wszystkie . jego dążenia w uregulowane 

• łożysko, i' 
Jakie stąd wyjście? Wszędzie demon 

mechanizacji 
i zapuścił swe szpony 

i nie da ci spokoju nawet podczas skąpego 
urlopu nad morzem lub w górach czy wy
cieczce sportowej. Jedno tylko byłoby 
w stanie złamać spiżowe klamry i nity z 
mechanizowanej egzystencji ludzkiej. Ale 
czy wolno o tem mówić, czy nie zabrzmi 

zbyt romantycznie, 
a więc bezcelowo w naszych realistycz* 
nych czasach? 

Czy dziś ludzie uwierzą, że miłość je* 
dynie zdolną jest w żywiołowym rozpę
dzie 

stopić stalowy pancerz mechanizmu, 
który świat opasał. Dziś jednak, niestety, 
miłość jest fenomenem, a to o czem czyta
my w „kronice kryminalnej" lub „kratkach 
sadowych" czyż zasługuje na to szczytne 
nriano? 

Nie! Nasza realistyczna i zmechanizo
wana epoka 

nie zna prawdziwej miłości, 
której podstawą w każdym stosunku ludz
kim jest ewangeliczna miłość bliźniego. 
Brak miłości w tem znaczeniu jest nikomu 
nie tajnem piętnem czasu, zjawiskiem naj
nowszej daty, niedostatecznie jednak 
przez współczesnych zrozumianem. 

Rozwój naszej cywilizacji spowodo
wał, że w naszych bliźnich widzimy 

albo zwyciężonych albo zwycięzców, 
jak w sportach i na placu krwawych bo
jów. I wszędzie tylko tempo, tempo i tarn-
pc... Pociąg naturalny bez erotyki przy
jęto dziś za zasadę: zamiast tragedij na 
scenie — rewje, zamiast filozofii — afo
ryzmy, zamiast uczuć — sensacje. 

Odzież tu czas na miłość w jej klasy
cznej piękności? chwycił cię w swe kleszcze, gdyż oba

wiasz się coś przepuścić, 
dać się innym wyprzedzić. 

Miasto daje sygnały, a człowiek jest im M i e j s k i K i n e m a t o g r a f ' Oś w i a t o w y 
ślepo posłuszny, człowiek wymyślił semo- t^ . W a d n y R y n e k 

fory, a dziś one nim kierują! Istna ironja 
losu! Człowiek wielkomiejski ^ 

jest maszyna, 
która mechanicznie i mimowoli odpowia
da, kiedy pewne znaki nań wołają! 

I musi sygnały te rozumieć, gdyż one 
są inkarnacją 

zorganizowanego ładu społecznego, 
'technicznej spójni, opieki społecznej, sank
cji prawnej, — co wszystko razem wziąw
szy jest 
smarem olejnym dla człowieka - maszyny. 

d wtorku, dn. 8 marca do poniedziałku, da J.4-gó 
mnrea 1927 r włąctnie 

D l a d o r o s ł y c h 

Czerwony Błazen 
W roli głównej H e l e n a M a k o w s k a o r a z 

s e s p ó l t e a t r u „ Q u i p r o q u o " . 
D l a m l o d n f e ź y . 

Cyrano de Bergerac 
I n s c e n i z a c j a d r a m a t u E . B 0 3 T A N D A . 
Naukowe seanse bezpłatne dla młodzieży n k 6 ł 

powszechnych odbywają sie codziennie od godz. 
13.30 i 15, 

JULES BOfS. 

Mieliśmyiati^ęgo woźnicę, który od 
czasu mego r dzieciństwa stale u nas słu
żył. 

Był mbim' najzaufańszym powierni
kiem i chętnie mi pożyczał pieniądze, gdy 
niezbyt ho'jńe kieszonkowe, otrzymywane 
od ojca, nie wystarczało na me młodzień
cze wybryki . 

Stary dażó przeżywał i widział w 
swem życiu'i jak prawdziwy filozof orien
tował się w sytuacji. 

Pewnego razu opowiedział mi nastę
pujące zdarzenie. 

„Byłem wówczas młodym człowiekiem 
miałem dobrą żonę i 5-letniego synka, błę-
kitno-okiego' ńrwfs^a, którego do niemożli
wych granic, rozpieszczałem. 

Służyłem" W, charakterze woźnicy u 
Pewnego hrabiego. 

Najczęściej wiozłem na spacer do Bois 
panią hrabinę, niezwykle piękną i wytwór 
ną damę. Muszę się przyznać, że rosłem 
w dumę wożąc ją po pa rkw. 

Wówczas zwracałem nieraz uwagę, ja 
kle silne wrażenie na moj? panią, która by 
«a bezdzietna, wywierały dzieci. Na ich 
widok oczy jej .ppważne zwykle i smutne, 
nabierały zawsze żywszego blasku. Mego 
*hł;>paka bardzo ?*tfyJa. 

Współczułem jej serdecznie, że była 
przykuta na cale życie do niepbkaźnego 
fizycznie i przeciętnego umysłowo mał
żonka. ' 

• v 
Pewnej zimy malec ciężko zachoro

wał. W ciągu kilku godzin zmienił się do 
niepoznania. Oboje z żoną zrozpaczeni sta 
liśmy przy łóżeczku dziecka naszego, wal 
czącego ze śmiercią. 

Wtem do chaty weszła hrabina. Pochy 
liwszy swą słodką twarz nad moim chlop-
czyną, w okamgnieniu wyprostowała się 
i posłała do miasta po specjalistę. 

Wówczas stał się cud. Przybył lekarz, 
zrobił zastrzyk, położył kompres na szyj
ce i zapisał miksturę. — W ci4gu godziny 
temperatura spadła, oddech się wyrównał 
— hrabina uratowała mi dziecko! — Za
chwyt mój nad nią odtąd graniczył z bos-
kiem niemal uwielbieniem. 

Nadszedł czas, kiedy biedna hrabina, 
znużona swym brzydkim i nudnym mał
żonkiem zakochała się w pewnym baro
nie. 

Coraz częściej otrzymywałem rozkaz 
jazdy do will i barona na tajemnicze ren-
dez-vous. 

Przysięgłem sobie w duchu strzec jej 
tajemnicy, jak oka w głowie. 

Sielanka trwała trzy miesiące. 
Pewnego dnia »d godziny już stałem 

z memi kasztanami przed bramą, a hrabi
ny ani widać! Konie dęba niemal stawały 
z niecierpliwości, a mnie dziwny niepokój 

ogarnął. Przywykłem bowiem do pedan
tycznej punktualności od trzech miesięcy. 

Wreszcie zjawiła się... z twarzą zblad
ła i zapłakanemi, wylękłemi oczami... Spój 
rżała na mnie błagalnie... Omal z kozła nie 
spadłem. Za nią hrabia z groźnym wyra
zem twarzy, błyszczącym wzrokiem, za-
ciśniętemi wargami. 

Wepchnął żonę do karety i w ślad za 
nią wsiadłszy, krzyknął do mnie: 

— Jazda tam, dokąd codziennie panią 
hrabinę wozisz! 

Drzwiczki się zatrzasnęły i konie wnet 
ruszyły z kopyta... 

Do licha! Znały dobrze drogę i nie dba 
jąc o rozgrywający się dramat, pędziły na 
oślep do celu! 

Siedziałem na koźle zmartwiały. — 
W głowie i uszach szumiało, skronie pul
sowały. W mózgu świdrowała myśl: 

— Moja pani w niebezpieczeństwie!... 
Co robić?... Jak ją wyratować?... 

Konie ciągle pędziły kłusa. Przed me
mi oczami domy, chodniki migały jak w 
kalejdoskopie... 

Otóż i willa barona. Z pewnością nie
cierpliwie oczekuje swej ukochanej, która 
mu po raz pierwszy spóźniła się na rendez 
vous. 

Zaciąłem bata. Konie stanęły dęba, po
czerń posłusznie ruszyły-dalej. 

Boże, dokąd jechać? Muszę, muszę ją 
uratować! — wirowało mi w głowie. 

Wtem wzrok mój padł na wznoszący 
się w głębi ślepej ulicy stary, dwupiętro

wy gmach z odrapanemi ścianami... Napis 
na szyldzie niewyraźny... zatarty... Nagle 
przypominam sobie: przytułek dla star
ców, czy też ochronka?... 

Zziajane \ kasztany zwalniają kroku, 
jakgdyby wnikały w moje myśli. 

Staję przed owym gmachem... Drzwi
czki karety otwierają się... — Krzyki i 
śmiech dziatwy brzmią w Ulicy... 

Hrabina wchodzi przez niskie drzwi 
do lokalu... Gromada dzieciaków bawi się 
wesoło w pierwszej sali... Rozweselone 
twarzyczki o blond i ciemnych główkach 
otaczają wytworną damę wokoło... 

Hrabia idzie w ślad za zoną... Z a w a 
dzony patrzy na dziatwę., uśmiecha się... 
sięga do kieszeni... sypią się złote, srebr
ne i miedziane monety na główki i rączki 
drobiazgu... 

Kiedy przełożona zjawia się z dobroth 
wym uśmiechem na ustach, hrabina ciąg
nąc małżonka za ramię, szepcze: 

— Chodźmy już, chodźmy! 
Wsiadają do karety: ona z wyrazem 

ulgi... i... ironji na twarzy, on zły jeszcze, 
ale już... nawpół rozbrojony..: 

Nie dziękowała mi nigdy... 
I po co? 
Suche, banalne wyrazy byłyby upo

korzeniem jedynie dla nas obojga. Zresz
tą wziąłem swoją nagrodę — spłf cllen; 
dług wdzięczności. 

Czyż nie uratowała mi dziecka? 
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Szrama na prawym policzku 
zdradziła szewca-dezertera. 
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Rzecz dzieje się na ruchliwej ulicy pa
ryskiej. — Wesoło przygwizdując, masze
ruje w pogodny dzień słoneczny 

Karof Dufresne, fryzjer. 
Wtem z niezwykfem zdumieniem paftrzy 
na krępego, niskiego mężczyznę, kroczą
cego po przeciwnej stronie trołnaru. 

— .Przecież to Cbatełet jak i y w y j " 
Muszę to sprawdzić. 

Pośpiesza ku przechodniowi, który tak 
zdumiewająco jest podobny do dawnego 
kolegi wojskowego, Armanda Chateleta, 
szt wca. poległego w r. 1917 na froncie nie
mieckim. Dufresne jest już tuż obok sobo
wtóra. 

— Nie, nie mylę się, to stanowczo Cha 
telet! Trudno przecież wyobrazić sobie, 
aby dwaj ludzie mieli właśnie 

taka sama szramę na prawem policzku 
i wogółę byli tak niesłychanie podobni — 
myśli fryzjer. 

Uderza po ramieniu szewca i wota: 
„Jak się masz, stary!" 
Szewc obrócił się. ale ujrzawszy Du

fresne^. zatrzasnął się jak zdjęty 
ulewymownem przerażeniem, 

zbladł, poczem począł bełkotać: 
Kto pan jest..., ja pana... przecież nie 

zr^ni... czego pan chce odemnie... 
Oburzony tern postępowaniem dawne

go kolegi począł fryzjer wietrzyć coś po
dejrzanego. 

Sensacyjna bójka dwóch braci 
o żonę. 

Dzienniki tutejsze rozpisują się szeroko 
na temat sensacyjnej bójki dwu braci Gasr-
rington. Starszy z nich pułkownik fjd-
ward C. Carrington jest 

bogatym nakładca nowojorskim. 
Swego czasu odegrał on znaczną rolę w 
żychi połitycznem i należał do najwybit
niejszych agitatorów wyborczych ś. p. 
prez. Teodora Roosevelta. Otóż pan Ed
ward Carrington, 

który obecnie Uczy 55 lat 
oskarżył niedawno swego o trzy łata młod 
szego brata Campbella, znanego adwokata 
nowojorskiego i syndyka wiełu olbrzy
mich firm przemysłowych 
0 cudzołóstwo i o mil jon dolarów odszko
dowania za pozbawienie go miłości swej 

żony. 
Proces fen wzbudził w kołach nowo

jorskich olbrzymie zainteresowanie i ocze
kiwano z wielkiem naprężeniem wyniku. 
Tymczasem na klika dur przed rozpoczę
ciem procesu udał sie starszy Carrington 
w towarzystwie prywatnych dedefctywów 

przed dom swojej żony 
1 fam czekał "aż do jedenastej wieczorem 
na wyjście swego brata. Skoro ten tylko 
się ukazał w bramie, 

pułkownik rozpoczął go słownie lżyć. 
Od słów doszło do bójki, która trwała kil
ka minut, a wreszcie Campbell upadł nie
przytomny. Rannym adwokatem zaopie-
kc wała się żona pułkownika. 

Edwarda Carringtooa zaaresztowała 
policja i wypuściła go dopiero po złożeniu 

10.000 dolarów kaucji. 
Żona jego, która przez dłuższy czas już z 
r»!m nie żyła, wszczęła obecnie proces roz
wodowy. 

Dwustu muzykantów 

snuło rzewne tony 
nad trumną cygana. 

W Budapeszcie zmarł, przeżywszy 76 
lat. jeden z najwybitniejszych 

skrzypków cygańskich, 
„prtmas", jak nazywają kapelmistrzów 
swych cyganie węgierscy, Karol Balogh. 

Jak później słynny Rigo, tak swego cza 
su 1 Balogh zachwycał grą swą całą Euro 
pę i grywał 

na wielu dworach europejskich, 
jak anarielski, rosyjski, austriacki i rumuń
ski.' Tak samo też jak Rigo, cieszył się 
naćzwycząjnem powodzeniem w spra
wach sercowych. 

Gdy bawił w Petersburgu, zakochała 
się w Balogh u 
córka pewnego pułkownika gwardii oesar-

: ę sklej 
tak gwałtownie, żc pomimo oporu rodzi
ców, powędrowała w świat zą nim i w 
końcu poślubiła skrzypka cygańskiego. 

Podczas obrzędu pogrzebowego dwu
stu muzykantów cygańskich przygrywa
no nad trumną „primasa". 

„Kiedy tak bratku — zawołał — To zo
baczymy!" 

Szewc usiłował umknąć, ale Dufresne 
przemocą zatrzymał go 1 , 

kazał uwięzić. 
Na policji okazało się, że szewc zamienił 
na froncie swe papiery, okradając trupa o 
zupełnie zniekształconej twarzy. Koledzy 
przekonani byli, że 

szewc zmarł śmiercią bohaterską. 
Ou tymczasem czmychnął do Paryża 1 tu
taj w tłoku wielkomiejskim zatarł za sobą 
wszelkie ślady. Obecnie jednak dosięgła 
go ręka sprawiedliwości 1 otrzymał za de
zercję 

cztery lata więzienia. 

Zemsta osmalanego szympansa. 
Przegryzł gardło fabrykantowi konserw. 

Nieraz już mieliśmy sposobność pisać 
o dziwactwach bogaczy amerykańskich, 
rekord jednak w tym względzie osiągnął 

Joe Maison, 
właściciel kilku fabryk konserw mięs
nych, okazujący niezwykłe, niemal choro
bliwe 

zamiłowanie do małpiego rodu. 
Maison założył w parku, otaczającym je
go posiadłość, szereg olbrzymich pawilo
nów, oszklonych jakby cieplarni, w któ
rych umieścił 
najrozmaitsze gatunki małp Nowego i Sta 

rego Świata. 
Nie było niemal gatunku, którego Joe 

Maison nie posiadał. 
Ale rzecz najciekawsza, że każda mał-

W wielkim turnieju szachowym w Nowym Jorku bierie udział kilkudziesięciu 
najwybitniejszych szachistów świata. Na pierwsze miejsce wybił się Kubań-
ezyk Capablanca, którego widzimy na ilustracji, grającego z mistrzem Austrjl 

Rudolfem Spielmannem. 

Krateczkl sądowe. 

Alarm w cichym domu. 
Potargana halka i stare kamasze. 

Pan Franciszek Wyrzykowski, zamie
szkały przy ulicy Przejazd 48 miał córe
czkę. Córeczka miała haleczkc. ładnie ha
ftowaną, koroneczkami przybraną. Je-
dnem słowem ef-ef. Z czasem haleczka 
ta zużyła się ! powędrowała na strych. 
A wraz z nią powędrowały równfeż sta
re kamasze pana Wyrzykowskiego, w 
których ongiś zacny ten obywatel parado 
wał w dni niedzielne i świąteczne. Leża
ły sobie tedy przez długi bardzo czas na 
strychu kamasze i halka l nawet wszys
cy o przedmiotach tych zapomnieli. Niko 
mu na myśl by nie przyszło że znajdzie 
się jeszcze ktoś. co na nie poleoi. A je
dnak tak sie stało. 

ZŁAPANY ZŁODZIEJ. 
Któregoś dnfa na strych, należący do pa
na Wyrzykowskiego, zakradł się niezna
ny jakiś osobnik, przypuszczał zapewnie, 
że się porządnie na tym strychu obłowi, 
srogi go jednak spotkał zawód, skoro 
oiprócz kurzu f śmieci nie znalazł nic. 
prócz pary starych kamaszy I damskiej 
halki. Ano cóż robić dobre było ) to. 
Wziął rzezimieszek te łachy i iuż zamie
rzał wyjtść, gdy nagle ujrzał przed sobą 
postać niewieścią. Była to panna Wyrzy
kowska, która akurat szła na strych. Zło
dziei pchnął la drzwiami, przewrócił i 

dał susa i w nogi, Panna narobiła krzy
ku. Krzyki te wywabiły do sieni pana Tre 
lę. sąsiada. Wmig zorientował sie w syłu 

acjl i złodzieja przytrzymał. Kamasz* i 
halka wraz z Bolesławem Czernikiem, tak 
bowiem zwał* ie amator cudzej własności 
powędrowała do kwnlsarjatu. Jako dowo 
dy rzeczowe,. Zwrócono ję następnie pań 
stwu Wyrzykowskim, ale nie zwrócono 
wolnoścj Czdrnlkowf. którego poproszono 
grzecznie, ąby „usiadł". 

Jak usiadł, tak siedział do przedwczo-
raił. W dniu tym sprowadzono go pod 
konwojem do sądu pokoju II-go okręgu na 
rozprawę. Nie będę się na ten temat roz
pisywał, bobym musiał od początku za
czynać hlstorję o ha teczce panny Wyrzy
kowskiej. Tyle jeno powiem, ie pan sę
dzia Tum za tę halkę i kamasze skazał Bo 
lesfawa Czernika na trzy miesiące wie
zienia. . 

KINO Dom Ludowy 
ul. Pr gę jazd 34. 

Dzi* f Dz i i ! 
„Kiedy mężatka iest żona../' 

WstrsaaaUcy dramat nędgy moralnej 
amerykańskich mltjardsrów, 

W rolach głównych) C o n w j i y T e a r l e 
lfjO" mężczyzna .kranu i S i g r i d H o l m -

quiat—uoiobienle eiaru i wdalaka. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, ztt w sobotę, nicdiielę 
i iwl«ta od godz. 2 do 3 po południu 

1 ro.60 irAl m. 30 gr. I I I m 20 Cr. 
w soboty, niadiials i Twi<wo3 godz 3 
po pol I m. 80 gr. H m . 40 gr. I I I m. gr. 30. 

pa posiadała własne imię, a milioner wszy 
stkich pupilów doskonale 

odróżniał i nazywał po imieniu. 
Zwierzęta zresztą bardzo były doń 

przywiązane I poznawały go natych
miast. 

Szczególną sympatją z pośród tej licz
nej rzeszy małp szerokonosych i wąsko-
nosych darzył Maison bardzo sprytnego i 
mądrego, choć niesłychanie 
złośliwego I mściwego szympansa, zwa

nego „Feliks". 
Feliks był ponadto bardzo łakomy i po 

rywał wszelkie jadło, które tylko zoba
czył. 

Pewnego wieczoru miljoner jadł kola 
cję w towarzystwie swego,sekrearza oraz 
„Feliksa". Zatopiwszy się w ważnej roz
mowie z sekretarzem, zapomniał Maison 
o wydzieleniu 

zwykłej porcji ulubieńcowi. 
Wówczas ten w pewnej chwili rzucił 

się na talerz miljonera i porwał go wraz 
z całą zawartością. Rozgniewany Maison 
dopadłszy zwierzę w kącie jadalni 

ostnagał ie szpicrutą. 
Ale „Feliks" doprowadzony do wśclek 

łości skoczył miljonerowl do gardła, za
topił w nicin ostre zęby ! zanim sekre
tarz zdołał temu przeszkodzić, przogryzł 
je zupełnie. !, 

Dusząc się potokiem krwł, 
runął Maison na ziemię. 

Z trudem zdołano złośliwe zwierzę od* 
pędzić od nieszczęśliwego. Udzielono mil
jonerowl natychmiastowej pomocy, ale 
była ona zupełnie bezskuteczna. W kilka 
minut później skonał dziwak, wijąc się W 
straszliwych boleściach. 

Bogaty hodowca 
bydła 

zakochał się w manekinie. 
Ostatnia sensacja paryska. 
Fryderyk Almy, to niezmiernie bogaty 

hodowca bydła w Ameryce. Bawi on od 
pewnego czasu w Paryżu. Oczywiście 
pobyt ten związany jest- nie ze sprawami 
„bydlęcemi", ale całkowicie poświęcony 

przyjemności I radości żyda. 
Przy tej sposobności zdarzyło mu się coś, 
co obecnie jest przedmiotem rozmów całe
go Paryża. 

Idąc uilcą zwrócił Akny uwajre «« 
niezwykle piękne nóżki, 

kroczącej przed nim osóbki. Przyśpieszył 
kroku, a mijając nieznajomą spojrzał jej w 
oczy: twarzyczka okajzał* fie równie cza-
rowną jak nóżki. Wobec , tego miljoner, 
nie tracąc czasu 

zbliżył s!ę do panienki, 
przedstawił 9ię i zaproponował kolacyjkę. 
Dziewczyna się zgodziła. 

Ale gdy po szampanie okazał się Ałmy 
trochę obcesowym otrzymał od swej uro
czej towarzyszki stanowczą odprawę: 

Je*tem wprawdzie tylko 
manekinem w wielkim salopie krawieckim 
ale uczciwość moja jest nieskazitelna. 
Przyjęłam pańską propozycję, ponieważ 
luble Amerykan wogóie. a pan ml sie po- 1 

doba specjalnie. Ale zresztą.., toczę na 
pańską rycerskość 

wobec słabej bezbronnej kobiety! 
Rezodutność modelki ujęła tak bardzo 

milionera, że już następnego dnia odwie
dził ją 1 

oświadczył się o Jej reke. 
Oczywista został przyjęty. Słub odbędzie 
się w przyszłym Tygodniu. 

Na prośbę swej narzeesenej ma Aim? 
zlikwidować swoje Interesy w Ameryce I 

osiąść na stałe w Paryżu 
i tutaj otworzyć wielki, wspaniały salon 
krawiecki dla Amerykanek, Kierownictwo 
przedsiębiorstwa obejmie uroczy manekin, 
który ~ jak się okazało *»> posiada świet
ny zmysł orientacyjny \ 

wybitna żyłko do interesów. 
Historią ta wywołała w Paryżu wielk* 
sensację, a pisma zamieszczają, podobizny 
szczęśliwych narzeczonych. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych 1 
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Dzień v £odzi. Zgon matki, początkiem upadku córki. 
Dzieje pierwszej miłości. 

SwarNwe żony spokoj
nych mężów. 

Spotkanie na podwórzu. 
Maleńki domiak przy ulicy Stogi na Ret 

k!ni, zamieszkiwany by l przez dwie rodzi
ny Tobotrricze 

Waslaków i Mikołajczyków. 
Członkowie męzcy obu tych rodzin żyli 

z sobą w przykładnej zgodzie. Inaczej 
nrzedsta wiały się* stosunki pomiędzy ko
bietami. 

Helena Was i ak owa pełna temperamentu 
i energji toczyła ciągłe walki z Anną Mii-
kolaijczykową, niewiastą 

o zbyt długim Języczku. 
Mężowie usiłować pogodzić żony jednak 
bez rezultatu. Kobiety nic słuchały trze
źwych rad uiężów I nienawidziły się dalej. 

Z początku kursowały plotki, później 
zaczęły się kłótnie, ostatnio zaś miewały 
miejsca i bójki. 

W dniu wczorajszym obie kobiety 
Spotkawszy się na podwórzu domu odra
zu przystąpiły do akcji i poczęły się obi
jać drągami. Finał tego był fatalny. Wa-
slakoww r, pokaleczona silnie głową i Miko 
łaiiczykowa ze 

złamaną ręką 
padły na zlęmięł Lekarz potrotówia ratun
kowego Kasy Chorych, po udzieleniu po
mocy odwiózł Mik oła językową do szpita
la, zaś Wąsiakową pozostawił na miejscu. 

Epilog nieporozumienia satledzkiego 
rozegrał się przed sądem. 

W małym, chylącym się ze starości 
domku przyu licy Nowo-Bocznej 13 na Ro 
kiciu zamieszkiwała wdowa Helena Ma-
ryniakowa 

z córką, 20-lctnią Anną. 
Domek składał się tylko z dwóch izde

bek na parterze i facjatki dość obszernej, 
lecz zupełnie pustej. Maryniakowa z cór
ką utrzymywała się z własnych fundu
szów. Ponadto Anna zajmowała się szy
ciem, a matka uprawiała mały ogródek, 
okalający dom, a wyhodowane warzywa 

sprzedawała sąsiadom. 
Kobiety żyły wyłącznie dla siebie. 

Spokojne pożycie matki i córki zosta
ło nagle zakłócone wielkiej wagi wyda
rzeniem. Handlarz ryb, którego przed 
śmiercią Maryniak zamianował opieku
nem — powierzając mu jednocześnie pie
niądze na utrzymanie żony i dziecka, um
knął z Łodzi wraz z pieniędzmi wdowy. 
Nieszczęśliwa kobieta ze zmartwienia roz 
chorowała się obłożnie. Przez dwa lata 
Maryniakowa nic opuszczała łóżka, a 
przez ten czas troska o byt spoczywała 
na barkach Anny. 20-letnia dziewczyna 
całe noce spędzała przy maszynie, aby tyl 
ko coś niecoś zarobić. Praca ponad siły 
wycieńczyła ją ogromnie. Matka, 

aby ulżyć córce 
postanowiła wynająć facjatkę na strychu. 

Trafił się praktykant na majstra nie
jaki Feliks Znajda. Lokator zaprzyjaźnił 
się z właścicielkami domku, a nawet jaw
nie zaczął zalecać się do Anny. Dziewczy
na łaskawie patrzyła na to, a chora Ma
ryniakowa już zacierała z radości ręce, 
bowiem Znajda podobał się jej. Wreszcie 
mężczyzna 
oświadczył się pannie 1 został przyjęły. 

Ślub jedriak z powodu choroby matki 
odłożono na lepsze czasy. 

Franciszek służył obu kobietom rada-
m", a naWet i pieniędzmi. Po dwóch latach 
choroby Maryniakowa nagle zmarła. — 
Śmierć matki zbliżyła Annę więcej jesz

cze do narzeczonego, który opanowany 
przez złe duchy postanowił wykorzystać 
sytuację. Maryniakówna zwiedziona na
dzieją prędkiego ślubu, facjatkę wynajęła 
innemu, sama natomiast zamieszkała ra
zem ze znajdą. , 

Franciszek posiadłszy to, do czego 
zmierzał, od szeregu miesięcy 

stracił cheć do ożenku. 

Zaczął gonić za innemi, a wkońc* 
przed niespełna tygodniem pod nieobec
ność narzeczonej, spakował swoje manat-
ki i ulotnił się. 

Wielka była rozpacz dziewczyny po 
ucieczce ukochanego. Poszukiwała sio 
przez kilka dni, jednak bezskutecznie. 

Straciła wreszcie ochotę do życia i w 
dniu wczorajszym wypiła znaczną dozę 

kwasu solnego. 
Ofiarę zawiedzionej miłości przewie

ziono do szpitala miejskiego. Stan jej jest 
beznadziejny. 

Pięść kapituluje przed nożem. 
Krew na chodniku. 

Przy zbiegu ulicy Aleksandryjskiej i 
Kiiińskiiego rozegrała się wczoraj wieczo
rem następująca awantura. 

Fełicja Brondek, pokłóciła się ze Stefa
nem Patelskim, 

wzgardzonym przez nią przyjacielem. 
Kiedy kłótnia zamieniła się w bójkę w o-
bronie dziewczyny stanął Józef Stawecki 
przechodzący w tym czasie pasani Sta
wecki osłonił sobą Felicję i zażądał od jej 
przeciwnika, aby się oddaiił. 

Stefan jednakże nie usłuchał go i grzmot 
nął Staweckiego 

pięścią w twarz. 
Ten zaleczył się, lecz oprzytomnławszj 
po chwili oddał tamtemu podobną monetą. 
Paitelski wściekły za poiliczek dobył noża 
i źgnął adwersarza w pierś. 

Stawecki po tym ciosie upadł na •zie
mię, wówczas Stefan rzucił się do ucie
czki. Uniemożliwiono mu ją jednak. Prze
chodnie 

ujęli nożownika 
I oddaili go w ręce policji. Lekarz pogoto
wia po nałożeniu opatrunku odwiózł Sta
weckiego do domu. 

Wyrostek podstawił nogę staruszkowi. 
Smutny wypadek na rynku. 

wiadrami śledzi 
we 

Herszt szajki rzezimieszków. 

15-letiii Antoni Wawrzyniak, prawdzi-
dziecko ulicy bez stałego miejsca za

mieszkania, posługiwał sie rozmaitemf 
sposobami, 

przy zdobywaniu pieniędzy. 
Stawał przed dworcami koleiowcmi i 

nosił bagaże, pomagał kupcom przy zwo
żeniu towarów na rynkach i wreszcie 
kradł kiedy nie miał nic lepszego do ro
boty. 

Wczoraj akn-ral Autek nie wiedział co 
zrobić z czasem. Wałęsał się po Bału
ckim rynku. Zoczywszy w pewnej chwili 
handlarza z dwoma 

podbiegł do niego usiłując s k r a ^ kilka 
sztuk. Handlarz atoli przyłapał go, :ide-
rzył kilka razy i poszed ł swoją droga, 
Antek pobiegł za nim i z zemsty 

podstawił staremu handlarzowi noge. 
upadł lak nieszczęśliwie, że złamał sobie 
rękę 

Ofiarę łobuzerskiego żartu 60-łefcn*ego 
Borucha Jankielewicza po nałożeniu mu 
opatrunku odwieziono karetką pogotowia 
do domu. 

Wawrzyniaka przesłano do dyspozycji 
Sądu Pokoju dla nieletnich. 

Nieudana 
Władysław KoJebiak był jak wielu je

go kolegów, złodziejem z nieprzeclętnemi 
zdolnościami. Więzienie, policja, pościg 
i X!, p. rzeczy 

nie były dla niego nowością, 
chociaż często go skazywano na kozy nie 
przejmował sie tem zbytnio i no odsiedzę 
nlu kradł z większą jeszcze precyzją. 

W dniu wczorajszym wespół z kilku 
kompanami przedsięwziął wyprawę na 

sklep Jamkla Wzoteckiego przy ulicy Sło-

wyprawa. 
nej 26. Zgodnie z przepisami ztadzlejskśe 
mi kierował garstką kolegów i odpowia
dał za Ich całość i wolność. 

Nieszczęście chciało, że sklepikarz 
spłoszył złodziei. 

Rzucili Sie do ucieczki. Władek zamykał 
odwrót. To też wpadł nieborak w ręce 
ścigających ich ludzi. Szamotał się usilu 
jae zbiec, lecz obezwładniono go i zaalar
mowano patrol policyjny, w którego towa 
rzystwie powędrował wprost do aresztu. 

Trup w przedziale kolejowym. 
Nagły zgon pasażera. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Sleepingiem Wiedeń—Warszawa wra

cał do kraju z podróży członek Najwyż
szego Trybunału Eugenjusz Starczewski, 
zamieszkały w Warszawie. Czując się nie 
zdrów 

rozebrał się i położył. 
W Dziedzicach przestemplowano mu 

paszport; gdy po pewnym czasie konduk

tor wszedł do przedziału z przerażeniem 
skonstatował śmierć pasażera. 

Po przybyciu pociągu na stację Piotr
ków wagon został odczepiony, opieczęto
wany i odstawiony. W szybkim czasie 
zjechała komisja sądowo - lekarska. Le
karz stwierdził śmierć wskutek udaru ser 
ca na tle sklerozy. 

Zmarły liczył 65 lat. 

5) H. BERRY. 

Niesamowity zakład 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Niech mu pan opowie o kradzieży. 
Jeżeli się nie poczuwa do winy, nie będzie 
się opierał rewizji; jeśliby zaś oponował... 
no to zobaczymy. 

W tej chwili zbliżył się do nich elegan
cki mężczyzna, w którym na pierwszy 
rzut oka można było poznać Francuza; 
nadkonduktor z zakłopotaniem opowie
dział mu, co się stało. 

— Widzi pan, to nieprzyjemna histo-
rja; jesteśmy przekonani, że złodziej znaj
duje się jeszcze w pociągu, musimy... 

— ...przeszkodzić ml wysiąść z pocią
gu, nieprawdaż monsieur? Ale pocóż ta 
ceregielą; sprawa jest tak jasna, że każ
dy porządny człowiek, może tylko powie
dzieć: „Proszę mię zrewidować!" Jeżeli
by ktoś odpowiedział: „Pan mię obrażał" 
byłby to niewątpliwie złodziej. Czy się 
mylę? 

Ostatnie słowa były zwrócone pod a-
dresem Barnesa, który przenikliwie spoj
rzał nieznajomemu w oczy, jąk to zresz
tą czynił zawsze, aby zapamiętać obcą 
twarz. Francuz zupełnie spokojnie wytrzy 
muł jego spojrzenie. 

— To samo powiedziałem kierowniko

wi pociągu przed pańskiem przyjściem — 
odparł Barnes. 

— Więc widzi pan. Panowie pozwolą, 
że się rozbiorę; proszę mię jak najdokład
niej obrewidować. I m dokładniej panowie 
mie obejrzą, tem mniej podejrzenia póź
niej może paść na moją osobę. 

Chociaż nadkonduktor nie spodziewał 
sle znaleźć skradzionych przedmiotów, 
Jednak przejęty ważnością swego obowią 
zku przeprowadził dokładną rewizję Fran 
cuza. Jak było do przewidzenia, nic nie 
znalazł; nieznajomy znowu się ubrał. 

— Bagażu nie mam wcale ze sobą, al
bowiem wybrałem się do Bostonu tylko 
na Jeden dzień. 

Przyniesiono dwie walizki, ale i w 
nich niczego podejrzanego nie zauważo
no. 

— Teraz moi panowie chyba pozwoli
cie mi wyjść, albowiem pociąg staje wła
śnie na mojej stacji, Pozostanę tu tylko 
przez dwie godziny i następnym pocią
giem wrócę do Nowego Jorku. Mieszkam 
tam w hotelu Hofmana. Tu moja wizytów
ka, jeżeliby potrzeba odemnię jeszcze ja
kichkolwiek wyjaśnień, 

Barnes wziął bilet wizytowy do ręki 
i obejrzał go bardzo dokładnie. 

— Co pan o nim myśli? — zapytał nad 
konduktor, gdy pasażer opuścił pociąg. 

— O nim? Na-niego narazić nie pada 
najmniejszy cień podejrzenia. Zresztą bę

dziemy go zawsze mogli znaleźć, gdy 
nam będzie potrzebny. Tu mamy jego na
zwisko: Alfons Tore. Teraz powinniśmy 
zwrócić uwagę na innych pasażerów. 
Czy nie mógłbym pomówić z okradzioną 
panią? 

— Ależ proszę bardzo, jeżeli pan tego 
potrzebuje do swych dochodzeń, nie będę 
panu czynił żadnych trudności. 

— Proszę mi ją tu przysłać i przygoto
wać wszystko zręcznie tak, abym mógł 
z nią pomówić W cztery oczy. Niech jej 
pan nie uprzedza, że jestem detektywem, 
zrobię to sam. 

Wkrótce potem zjawiła się wysoka ko 
bieta, lat około czterdziestu pięciu. Siada
jąc, rzuciła ukradkiem badawcze spojrze
nie na Barnesa, ale on prawdopodobnie te
go nie zauważył. 

— Nadkonduktor przysłał mię do pa
na — zaczęła. — W jakim stosunku stoi 
pan do sprawy kradzieży? 

— W żadnym. 
— W żadnym? Więc pocóż... 
7* Chciałem tylko powiedzieć, że wy

łącznie od pani zależy, czy postaram się 
odnaleźć klejnoty pani... Czy pani życzy 
sobie, abym się podjął odszukania prze-
padłych przedmiotów 

— Naturalnie, chcę wejść znowu w po
siadanie moich klejnotów, albowiem sta
nowiły one mój cały majątek. Ale nie 

wiem, czy mogę tę sprawę powierzyć de
tektywowi? 

— Dlaczego pani myśli, że ja jestem 
detektywem? 

— A może się mylę? 
«— Ma pani słuszność, jestem detekty

wem — odparł Barnes po krótkiem wa
haniu. — Ponieważ jednak służę w pry
watnym instytucie wywiadowczym, mo
gę dokonać tego bez najmniejszego rozgło 
su. A to chyba było przyczyną tego,* że pa 
ni obawiała się powierzyć mi przeprowa
dzenia tej sprawy, nieprawdaż? 

— Pan rzeczywiście Jest domyślny. 
Z powodów rodzinnych chciałabym unik
nąć niepotrzebnego rozgłosu. Jeżeli pan 
podejmie się odszukania klejnotów i usku
teczni to w ten sposób, że nikt się o tem 
nie dowie, otrzyma pan odemnie wysokie 
wynagrodzenie. 

— Dobrze, podejmę się tego, ale pod 
warunkiem, że pani mi odpowie na kilka 
pytań. Przedcwszystkiem jak się pani na
zywa 1 gdzie pani mieszka? 

— Nazywam się Rozalja Mitchell, mie
szkam obecnie w Nowym Jorku, East. 
trzydziesta ulica, numer 50. Niedawne 
przyjechałam z Nowego Orleanu, skąd też 
pochodzę i szukam obecnie odpowiednie
go mieszkania. 

Barnes wziął notes i zapisał nazwisko 
i adres. 

W. c. nX 
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Jak odzyskać stracone sumy? 
W sferach ludzi przezornych, którzy 

ubezpieczali się od wypadków nieszczęśli 
wych, na życie i t. d. cieszyły się w Lodzi 
przed Wielka wojna dużą popularnością 
zagraniczne towarzystwa ubezpieczenio
we. Do „krajowych" t. j . rosyjskich, a rów 
nież poczynającej się dopiero rozwijać 
..Przezorności" i jeszcze kilku towa
rzystw polskich odnoszono się z mniej-
szem zaufaniem. 

Szczególnemi względami otaczano te
dy towarzystwo „New-York". Dzięki ru
chliwym przedstawicielom, dobrym wa
runkom oraz olbrzymiej reklamie, opie
wającej, żc majątek tego towarzystwa 
wynosi miliony dolarów, amerykańskie to 
towarzystwo miało największą ilość kl i-
Jentów. 

ZMIENIŁO SIE TO, ODY WYBUCHŁA 
WOJNA. 

Z chwilą wtargnięcia Niemców, następ 
nie — po wybuchu rewolucji bolszewic
kiej w Rosji, dokąd tysiące ubezpieczo
nych w tow. „New-York" łodzian w swo
im czasie wyjechało — towarzystwo prze 
stało wypłacać premję i odbierać składki, 
zrywając ze swą klientelą wszelkie sto
sunki. 

Stan ten trwa po dzień dzisiejszy. L i 
czni Ubezpieczeni nie przestają rościć so
bie słusznych pretensyj, jednak na wszy
stkie żądania tow. „New-York" ma stale 
jedną odpowiedź: 

„ M y straciliśmy swe rezerwy w Ro
sji, gdy je odbierzemy, to 1 wam wypłaci
my"... 

BRALI CHĘTNIE, ALE ZWRACAJĄ NIE 
CHĘTNIE. 

Z tłumaczenia tego wynika poprostu 
wniosek, że owe miliony dolarów, stano
wiących majątek towarzystwa, o których 
reklama tyle dawniej trąbiła — zatrzymu
je się dla Ameryki, że zamiast płacić z wła 
snych pieniędzy — obiecuje się... gruszki 
na wierzbie w Rosji... A przecież prz •/. 
wiele lat przedwojennych wybierało się 
skrętnie tyle pieniędzy z Polski do Ame
ryki! . . . 

Cierpliwość ludzka ma granice, rozpo
czął się więc szereg procesów tak w imie
niu osób prywatnych, jak i specjalnych 
konsorcjów, reprezentowanych przez ad
wokatów z Warszawy. Początkowo prze
grywano, w ostatnich czasach jednak na
stąpił zwrot — pomyślnicjszy. 

Niedawno Min. Spr. Zagr. ogłosiło o-
kólnik, że konsulat generalny w Nowym 
Jorku pośredniczy w sprawach odbioru 
należności od tow. ,-New-York". Szereg 
poszkodowanych osób, mając, oczywiś
cie, więcej zaufania do przedstawiciela 
rządu, niż do prywatnych pośredników, 
zwróciło się już, na skutek powyższego 
okólnika, do naszego konsulatu w Nowym 
Jorku. Otrzymane odpowiedzi brzmią na
stępująco : 

„Potwierdzając odbiór podania, konsu
lat generalny komunikuje, że Towarzyst
wo „New-York" odmówiło wszelkich 
wkładów w sprawie wypłaty tego rodza
ju ubezpieczeń, wobec czego konsulat ge
neralny postanowił dochodzić praw osób 
ubezpieczonych na drodze sądowej. Od
nośnie do uhezpieezeri przedwojennych w 
petersburskich filiach tow. amerykańskich 
Legislatnra stanu Nowego Jorku wydała 
5 kwietnia 1926 r. poprawkę do procedury 
cywilnej, w myśl której sądom amerykań
skim nie wolno rozpatrywać skarg z tytu
łu tego rodzaiu ubezpieczeń aż do terminu 
30 dni po o^lcjanem uznaniu rządu Rosji 
przez rząd Stanów Zjednoczonych. Usta
wa powyższa została przez adwokatów 
konsulatu generalnego i reprezentantów 
szeregu mrrupowań ubezpieczonych za-
ska^ż^na jako sprzeciwiająca się konsty
tucji. Po uzyskaniu decyzji I-ej Instancji, 
uznahaej ustawę tę za niekonstytucyjną, 
sprawa rawisła w S adzie Apelacyjnym 
w mieście Albany (stolicy stanu Nowego 
Inrln'* Wóry dotąd ostatecznie decyzji 
-lr> ~-*«>cff. 

M'mo. że narazie skarg sadowych wy 
taczać n'e można, lerłnakżo wskazane Jest 
r(łrlocł anle d«kum°ntów celem orrv<*ofo-

n'n f r "»* i r?ą?i i r«n rozpoczęcia akcji w 
r --"^ 'p.r fnH chwW". 

Przesłać należy; 1) polisę w ory^rl-
nale. 2) kwity z opłaconych prenri. 3) 
pełnomocnictwo i 4) akt pozornej cesji. - » 

Pełnomocnictwo opiewać winno na adwo 
kata V. E. Gartza. obrońcę konsulatu, któ 
rv ponosi wszelkie kosztv i w razie wy
grania pobiera jako honorarium 25 proc. 
odzyskanej sumy. Pozorna cesie trzeba 
złożyć dla tego", że'cudzoziemiec, prowa
dzący proces w Ameryce, musi złożyć 
200 dolarów kaucji na koszta, czego się 
unika przy cesji pozornej. Oba podpisy 
winny-bvć poświadczone przez konsula 
amerykańskiego w Warszawie. 

Droo-n ^-itidrk?^'.! r>r?cz Konsulat ge

neralny jest o wiele prostsza, niż przez 
prywatne agentury warszawskie, dlatego 
też osoby zainteresowane — a nie brak 
tgkleh \y Łodzi — uczynfa dobrze, leżeli 
w tej sprawie zwrócą się jak najszybciej 
do Konsulatu generalnego w Nowym Jor
ku, skad otrzymają stosowne blankiety na 
pełnomocnictwo i cesie — bez wysyła
nia jakichkolwiek zaliczek na koszta, ja
kie różne agencie warszawskie Dobiera
ją w znaczne! wysokości, bo aż — kilku
dziesięciu dolarów!... 

Pijane lustro. 

Pijak: — O-la- la. . . Zdaje się, ze narobiłem nieco nieporządku.. 
Że też takie lustro nie może pewniej stać na nogach.. 

Kobieca szajka złodziejska 
została zlikwidowana przez policją łódzką. 

W dniu wczorajszym policji śledczej 
udało sie 
zlikwidować kobiecą szajkę złodziejską. 

Od pewnego czasu niewykryei spraw
cy popełniali większe kradzieże mieszka
niowe. 

Poszukiwania policji były utrudnione, 
ponieważ złodzieje zacierali za sobą naj
mniejsze nawet ślady. 

Dopiero w dniu onegdajszym udało się 
policji wpaść na trop złodziei. W miesz
kaniu Pomerancowej, przy ulicy Połu
dniowej 20 została popełniona kradzież 
na sumę przeszło , 

3.000 złotych. 
Poszkodowana spostrzegła wychodzące 
z jej mieszkania 2 podejrzane kobiety i 
wszczęła alarm. Kobiety zaczęły uciekać, 
lecz przechodzący w tym czasie przodów 
nik V komisariatu policji zatrzymał je, 
jak również trzecią, która stała 

przed brama na crataeh. 
Były to: Helena Kosmala, zamieszka

ła przy ulicy Wrześniewskiej 6. Stanisła
wa Płoszewska (ul. Nowaka 6) oraz He
lena Kamalek bez stałego miejsca zamie
szkania. Aresztowane przesłano do Urzę 
du Śledczego, który przeprowadził do
chodzenie. Udało się ująć jeszcze kilka 
członkiń szajki. 

Ta pierwsza na większą skale zorgani
zowana kobieca szajka złodziejska doko
nała wielu kradzieży., miedzy innem 1 w 
mieszkaniu fabrykanta Rosenblata przy 
ulicy 6-go Sierpnia 2. Kosmala. Szamałek 
i Płoszewska mają za soba bogatą prze
szłość kryminalna, bowiem jak udało sie 
stwierdzić wszystkie one były już trzy 
razy karane wiezieniem. Łup pochodzą
cy z kradzieży u Pomeraneowei udało się 
odnaleźć całkowicie. 

I zerwał w 
Ślub, który sią nie odbył. 

w win narzeczone]. 
Z Lublina donoszą: 
Wśród okoliczności naprawdę drama

tycznych ujawniła sic tragedja, jakich wie 
le. niestety, w naszem życiu. > 

Okoliczności te same przemawiają za 
siebie. 

W Końskowoli 
miał sie odbyć ślub. 

Kawaler był ze wsi Wronów, a pan
na ze wsi Sielce. Kiedy orszak ślubny 
wkroczył do kościoła. 

powstało nagłe zamieszanie. 
Pan młody zerwał welon narzeczonej. 
Wśród zgromadzonych nastąpiła zro

zumiała konsternacja. 
Jak sie okazało, szepnął ktoś panu rnło 

demu przy wejściu do kościoła kilka 
słów. że nanna młoda 

będzie wkrótce matka. 
Każdy z mężczyzn potrafi odczuj? nie-

iri łe zdziwienie narzeczonego, który z 
miejsca zwrócił się do proboszcza z 

prośba o wstrzymanie ślubu. 
Poczem zwrócił sie do lekarza Tiiej-

scn^pf i o zbrdnnie narzrrzouei 
Wieść była prawdziwa. Badanie 

stwierdź1 fo. że 
panna młoda Jest w ciąży. 

Dalszy ciąg zbyteczny. Cała okolica 
żyje pod wrażeniem wypadku i komentuje 
w najrozmaitszy sposób ślub, który się nie 
odbył. 

Siijsli laity. 
Wolał śmierć niż więzienie. 

Z Katowic donoszą: 
W Giszoweu popełnił wczoraj samobój 

stwo 
bandyt-1 Jan Krus, 

pochodzący z Siemianowic. Krus wraz z 
niejakim Pakułą dokonał napadu rabunko
wego na konsum w Pozdzieniu. 

Policja stwierdziła, że ukrywa się on 
u swego brata w Giszoweu. Tropiony 
przez policje schronił się z mieszkania do 
chlewa, skad bronił się przed ujęciem 

strzałami rewolwerów emi. 
Pojfeła wysiała straż ogniową, by go wo
da stamtąd wypędzić. Bandyta, gdy w i 
dział, że syfuacia dla niego jest beznadziej 
n i , strzałem w pierś 

odebrał *ojtfę *yr*le. 
Drugi jegn \vsnó!" !k Pakuła zbiegł w nie
wiadomym kierunku, , ' 

Dwa wyroki śmierci 
na bandytów 

którzy zamordowali wieśniaka 
Z Częstochowy donoszą: 
Mordercy 40-letniego mieszkańca wsi 

Aleksandria. Władysława Jędrysiaka, a 
m, Józef Filipek i Władysław Wręczycki 
stanęli przed Sądem Doraźnym w Często 
chowie. 

Jak wiadomo, oskarżony Filipek doko 
nał mordu z namowy Wręczyckiego, któ
remu 

zabity odmówił pożyczki. 
Filipek, znany już policji z niejednego 

kryminalnego wystąpienia w nocy ocze
kiwał Jędrysiaka i strzelił do przechodzą 
cego. poczem zabrał mu 130 zł. i 90 gr. ł 

dobił leżacetro drugim strzałem. 
Łuoem podzielił się ze współoskarżo-

nym Wręczyckim. 
Do sprawy powołano około 30 świad

ków. Oba i oskarżeni Filipiak i Wręczy
cki z art. 51 i 455 p. 12 K. K. skazani zo-

' stal) na 
kare śmierci k>rzez rozstrzelanie. 

Skazani wyrok przyjęli spokojnie. 
* 

Wyrok sądu doraźnego 
na sprawcą buntu 
w Iwowsklem więzieniu 

wojskowem. 
Ze Lwowa donoszą: 
W szczelnie wypełnionej sali sądu okrę 

go w ego we Lwowie zapadł wczoraj wy
rok sądu doraźnego nad Stanisławem Bin
kowskim 
sprpwcą buntu w wlezieniu wojskowem 
we Lwowie. Bieńkowski został skazany 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, zaS 
postępowanie karne przeciwko Lerchema 

przekazano sądowi zwyczajnemu. 
Rozprawa wykazała, że Binkowski za 

mlcrzał wywołać zamieszki w całem wię
żeniu, aby umożliwić sobie ucieczkę. Tu i 
przed upływem 

trzvcodzii,ineero terminu 
nadeszło od prezydenta RzeczypospoliteL 
ułaskawienie z zamianą kary na piętnasto* 
lefcie ciężkie więzieni'*. 

Dalsze aresztowania 
w związku z ujęciem kur jera 

bolszewickiego. 
Władze bezpieczeństwa oprócz kurje-

ra bolszewickiego, o którym pisaliśmy a-
resztowały 

Jeszcze 10 innych komunistów: 
m. in. Minkiela Szlomę, głównego inspek
tora komunistyczne.; .partii Białorusi Za
chodniej, który przybył celem zorganizo
wania młodzieży komunistycznej w woje-
wództwach północnych, dalej Kafza, po
mocnika pierwszego. Katz pełnił obowiaji 
kj rewizora. Wrr-szcie aresztowano nieja
kiego Gromowa, byłego okręgowego teeh 
nika komunistycznego, który operował 
przez czas dłuższy 

na nouranlcBu polski om. 
Gromów i Minkiel kierowali akcją komuni
styczną na pograniczu litewskiem po stro
nie L i twy i na pooraniczu fotewskiem. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

- DZIŚ — 

„PRECZ Z AKTORKAMI" 
Najpiękniejszy film w oryginalnych kolorach, 
który wprowadza w stan szalonego napięcia 
najbardziej zrównoważonego widza — w 8-u 
wielkich aktach. Niezrównane arcydzieło 
z G L O R J Ą SWANSON w roli gł. 
**^ma:^^=*z Nad program: = = = = = 
Arcywesoła komedja amerykańska 

„ S W Ę D Z I " 
| W soboty, i święta: Uwaga: Ceny miejsc 

w dni powszednie ; 

Balkon gr. 70.1 miej- | B a l k o n 8 0 * r - 1 m " 7 0 ' 
sce 60. I I 40. I I I 30 gr. | 1 1 m - 5 0 - H I m. 40 gr. 
Pass.-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

OFIARA PRZEMOCY. 
Demonstrowany obecnie 

w „Casinie" 
film p. f. „Ofiara przemocy" jest nowym 
dowodem, jak małemi środkami genjałny 
aktor potrafi dać wstrząsający obraz we
wnętrznych zmagań. 

Conrad Veigt jest niewąlipliwie naj
większym obecnie żyjącym tragikiem fi l
mowym. Każda nowa kreacja świadczy 
o dalszem pogłębieniu jego wielkiego ta
lentu. Poruszony problem społeczny rów 
nież zasługuje na wyróżnienie. 
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# SPORT. % 
Brawo inicjatorzy! 

Rozwój sportu robotniczego wnaszem mieście. 
(C-S). Rozwijający się w szybkiem tem 

pic sport, w Polsce dotarł obecnie do naj
cichszych zakątków. — W Łodzi rozwój 
sportu ograniczył się i zamknął w ramach 
klubowych i szkolnych( a tam, gdzie naj
więcej wychowanie fizyczne jest potrzeb
ne, t. j . wśród robotników — dotrzeć z 
tych lub innych względów nie mógł. Do
piero ostatnio dzięki inicjatywie zarządu 
zakładów przemysłowych L. Geyera, a w 
szczególności p. Gustawa Geyera i za
wiadowcy p. Dckuczyńskiego zorganizo
wano staraniem łódzkiego oddziału pol
skiej YMCA. „Koło sportowe 1 oświato
we", w którcin pod kierunkiem zasłużone
go sportowca p. Trypkego, wychowanie 
fizyczne wśród robotników znalazło od
powiedni podkład. Zatem na wzór zagra
nicy i Łódź organizuje przy swych fabry
kach Koła Sportowe, szkoda tylko, że ma 
to miejsce w jednej tylko fabryce. 

W krótkości przedstawimy dane sta
tystyczne rozwoju Koła Sportowego fa
bryki L. Geyera za miesiąc luty, a miano
wicie: członków zapisanych jest 120; pra
ca Koła jest podzielona na trzy działy: 1) 
dział wychowania fizycznego, 2) dział to
warzyski, 3) dział oświatowy. Dział wy 
chowania fizycznego podzielony jest na 
następujące sekcje: a) bokserska — człon 
ków zapisanych na ćwiczenia 42. ćwiczy 
36; b) gimnastyczna — zapisanych 16, ćwl 
czy 14; c) szermiercza — zapisanych 12, 
ćwiczy 9; d) lekko-atletyczna — zapisań. 
16, ćwiczy 15; e) piłki siatkowej — zapi
sanych 23, ćwiczy 18; f) piłki koszykowej 

— zapisanych 25, ćwiczy 15 1 g) walki 
francuskie— zapisanych 7, ćwiczy 7. 

Poza tem w dziale towarzyskim znaj
duje się sekcja ping-pongowa, szachowa, 
warcabowa, krajoznawcza, radioamato
rów, dyskusyjna, komisja pracy, kolo blbl 
jotekarzy itp. Każde z poszczególnych kó
łek ma raz na tydzień plenarne posiedze
nie. Obecnie zarząd fabryki oddał do dy
spozycji Koła Sportowego teren przy pla
cu Reymonta pod budowę wzorowego bo
iska, gdzie już w pierwszych dniach kwie
tnia odbywać się oędą gry I zabawy spor
towe; dotychczas treningi i zawody od
bywają się w sali fabryki L. Geyera przy 
ulicy Piotrkowskiej 295. 

Specjalnie rozwnlęty jest dział piłki 
koszykowej i siatkowej; drużyny dobrze 
wytrenowane rozegrały ostatnio po dwa 
rnecze z najlepszą drużyną w Polsce Y. M. 
C. A. Oba mecze wygrała YMCA., Jednak 
w następnym meczu drużyna robotnicza 
wygrała zawody w stosunku 23:13, zaś 
drużyna siatkówki osiągnęła zaszczytny 
rezultat 25:29. 

Inicjatywa p. G. Geyera powinna na-
szem zdaniem skierować sport robotniczy 
na właściwe tory, tembardziej, żc łódzka 
YMCA. zasobna w materjał zdolny i chęt
ny do organizacji Kółek Sportowych chęt
nie bezinteresownie podejmie się pracy 
nad wychowaniem fizycznem robotników 
pozatem Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego gotów jest w każdej chwili 
przyjść z pomocą instruktorską i wycho
wawczą młodzieży polskiej. 

Inauguracyjne zawody. 
W jakim składzie wystąpi w niedzielę L.K.S.? 

W nadchodzącą niedziele odbędzie sit 
pierwsze spotkanie piłkarskie klubów 
zrzeszonych w Lidze. Na boisku w" par
ku ŁKS zmierzą się gospodarze z Gro
nem Miłośników Sportu. Bedizic to ofi
cjalna inauguracja* sezonu. Rksmiiistirz Ło
dzi wystąp), w niedzielę według wszelkie
go prawdopodobieństwa w następującym 

składzie: bramka — Sobociński wzgl. Cy 
bulski;. obronił —-'•Kowalski. Gałecki; po-
inoe — Jasiński, Otto, Tramtora w*gl . L i 
sowski, Mikołajczyk: atak — Sledi, Lan
ge. Cyll, Mfflliejr. Durka wizgi Stolenwerk. 
Ostateczny skład drożymy zostanie usta
lony w dniu dzisiejszymi. Inauguracja se
zonu zapowiada się wcale dobrze, (e) 

Sensacyjne uchwały wczorajszego posiedzenia 
Ł. Z. 0. P. N. 

Wczorajsze posiedzenie okręgowego 
związku pi łki nożnej niemal w całości po
święcone było sprawie niedzielnego nad
zwyczajnego walnego zgromadzenia. Za
rząd ŁZOPN-u zdekompletowany przez 
ustąpienie rwstępntecych członków: pp. 
Konopki.. Krachiirica, Skibiekfego z ŁKS-u, 
Głaźewskicgo i UHricha z klubu Tury
stów. Rembalskiego z PTC. i Herta ze So 
koła Zgierskiego przystąpił do kooptaoji. 
Na miejsce dyr. Zygmunta Skifoickiego do 
kopiowany został1 na przewodniczącego 
wydziału gier i dyscypliny prezes Widzę 
wa p. Seweryn Malinowski. Stanowisko 
pierwszego wiceprezesa powierzono p. 
radnemu LeopokHowii Rodemu. Pozatem 
do zarządu wszedł p. Hesse. Zarząd 
ŁZOPNki postanowił wystąpić na nad-
zwyczajnenj wałnem zgromadzeniu z na
stępującą ltefa klnbów'. uzupełniających kita 
se A i B w .myśl dyrektyw walnego zgro
madzenia PZFN-u. Do klasy A. wliczone 

zostały następujące kluby: ŁTSG., W i 
dzew, Union, Sto, WKS.. Hakoah. PTC. 
Do klasy B. zaliczono' następujące kluby: 
Prosną — Kalisz, Szturm. Sokół — Zgierz 
Burza — Pabianice, Pogoń. Concordia — 
Piotrków. Rudzkie Tow. Sport.. Rapkł, 
Satnson i fan. Słowackiego. ' W klasie C. 
pozostaną następujące kluby Hasmoneai, 
Orle — Zgierz, Kadlmach. Konstantynów 
ski K. S., TUR. im. Mickiewicza — Zgierz 
Neszer — Pabianice. Sokół — Zd. Wolai, 
Makkabi — Zgierz. Kaliski K. S.. Radogo 
via. Jutrzenka — Kalisz, Zjednoczenie — 
Pabianice, Z. K. G. Sp. — Kalisz. Korona 
— Radomsko: Powyższy wniosek będzie 
przedstawiony w niedziele nadzwyczaj
nemu walnemu zgromadzeniu. W dal
szym ciągu posiedzenia wczorajszego po
stanowiono utworzyć przy ŁZOPN-ie re
ferat, prjisowy który powierzono o. Broni 
s ławWj DaBcy&ferowl. (c) 

• :o: *. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.30 sprzedaż 57.80 kupno, 57.85 notowa
nia przeciętne, Berlki wypłata na Warsza 
we 46.93—47.17, wypłata na Katowice— 
46.88—47.12, na Poznań 46.905—47.145, 
Wiedeń czeki 79.10—79.60, Praga 377.62 i 
pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 i pół — 4.86 1/8, 

Holandja 12.12 5/8, Francja 124.07, Belgja 
34.90 1 pół, Włochy 108.75. Niemcy 20.46 
i pół, Szwajcarja 25.22, Danja 18.22, Szwe 
cja 18.16, Norwegia 16.69, Helsingfors 
192.55, Praga 163 3/4, Wiedeń 34.45, War
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.05 i pół, Nowy Jork 
25.46 i pół, Szwajcarja 491.50. 

Zurych. Paryż 20.32 i pół. Londyn 
25.22 1/8. Nowy Jork 5.19 7/8, Berlin 
123.25, Wiedeń 73.15, Warszawa 58.05, 
Budapeszt 90.90. Bukareszt 3.15. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 i 
pół, w żądaniu 4.84 27/32, Londyn weksle 
60-dniowe bankowe 4.80 7/8, handlowe 
4.80 13/16, Paryż 3.91 i pół, Berlin 23.71 
i pół. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty szósty dzień crągtwemia. 
2.000 Nr.: 58060. 70499. 
1.000 Nr.: 8024, 9227, 35873, 54137, 

Zł. 
Zł. 

56846. 
Zł. 

22745. 
71 

23501, 

50K7, 
69208. 

Zł. 
11289. 
23646, 
35712, 

600 Nr.: 12943, 14686. 17970, 20200, 
22912; 28034, 31017, 73697. 
500 Nr.: 377. 5758, 6614, 9331,10063 
24433, 24969, 27996, 28650, 29832, 
3F459, 41720, 43491, 44918, 49911, 
51859, 52144, 52233. 52793. 66510, 
75244. 78184. 79222. 
400 Nr.: 353.3173, 6333, 8673, 10657 
15852, 16295, 17890, 21348, 21896, 
2631* 28889, 33703, 33822, 34464, 
36011. 38332, 38672, 39551, 43597, 

44775 
70055, 

Zł. 
1554, 
6341, 
10881, 
14227, 
17998, 
22819, 
25761, 
28168, 
36040. 
39936, 
44643, 
51799. 
58351, 
61001. 
65294. 
69173. 
74-/95, 
79493. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 10 marca. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 20.000, wewnątrz kraju 
16.000, na kontynent 11.000, loco 14.25, ma 
rzec 13.95, maj 14.05 — 06, lipiec 14.21 — 
23, sierpień 14.28, wrzesień 14.30, paździer 
nik 14.37, listopad 14.41, grudzień 14.53. 

Nowy Orlean, 10 marca. Loco 14.10, 
marzec 13.96 — 14.00, maj 14.07 — 08, l i 
piec 14.20 — 21, październik 14.29 — 30, 
grudzień 14.39. 

Loyerpool, 10 marca. Otwarcie: ma
rzec 7.36, maj 7.52, lipiec 7.67, październik 
7.72. Zamknięcie: marzec 7.37, kwiecień 
7.46, czerwiec 7.60, maj 7.55, lipiec 7.67, 
sierpień 7.69, wrzesień 7.71, październik 
7.73, listopad 7.75, grudzień 7.77, styczeń 
7.79, luty 7.81. . 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA ZWYŻKOWA. 

Warszawa, 11. 3. Tranzakcje na Gieł
dzie Zbożowo-Towanowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania1, w nawiasach fr. War 
szawa. Pszenica poznańska 56.50, żyto 
kongresowe 41.25, jęczmień pomorski 
brow. 38.00, owies poznański pg. próby 
36.00, fasola biała pg. pr. (56.00), łubin nie
bieski pg. próby 24.75, otręby żytnie (26.50 
— 2626) — pszenne grube kresowe 27.25. 
Usposobienie spokojne. Obrót 325 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Mocniejszą tendencję miały Włochy i 
HoJandja, pozostałe .zaś by ły mniej więcej 
utrzymane. Obrót ogólny 

wynosił 345.000 dolarów 
z czego 40.000 doi. przypadło na dolary 
gotówkowe. Zapotrzebowanie prócz de
wiz na Paryż, pokrytych przez banki pry 
waitne, zostało całkowicie dostarczone 
przez Bank Polski, który płacił nadal u-
łrzyimane kursy, a więc 8.90 za dolary e-
fekf ywne i 8.93 za. przekazy. . Dolar w e-
brotacb prywafnych wzmocnił sę i noto
wano go 8.93 i pół; Złoto 

było poszukiwane 
przy tendencji mocnej i zrobiono nim za
ledwie drobne tramzjJkcje po 4.74 i pól. Na-
ogół w Warszawie daje się odczuć brak 
materiału i dlatego chętnych do kupna jest 
dużo i ogólnie spodziewają sie. że tenden
cja mocna potrwa nadal. 

Z papierów państwowych mocniejszą 
tendencję miała 5 proc. i 6 proc. pożyczka 
dolarowa oraz 5 proc. pożyczka konwer-
syjna. Obroty jednak temi papierami by
ł y średnie i dużego zainteresowania nie 
było widać. Listy zastawne zaTÓwno.ziem 
skie. jak i miejskie były mocniejsze, żywy 
Jednak ruch przypadał na ziemskie, a pro
wincjonalne bvfy poszukiwane przy braku 
materiału. Obligacje w ' dalszym ciągu 
mocno, chęć do kupna duża. Urzędowy 
kurs grama złota określony został na 

Wiceminister — prezesem Polskiej Ligi 
Piłki Nożnej. 

W dniu wczorajszym odbyło się w to- prezes PLPN.. który zebranych powlado-
kalu K. S. „Polorrja" w Warszawie pr*y mtf, że godność prezesa PLPN. przyjął 
ul. Szczygła pierwsze posiedzenie dysku- wieemin, gen. dr. Górecki, zaś pułk. Wię-
syjne w sprawieLigi piłkarskiej. Zebra- ckowski jMJrjcwrtił, iż legalizacja Ligi nie 
niu .przewodniczył pułk. Wasserah wice- 1 nr^wkód. (e) 

45444, 57378, 58280, 58484, 
76803, 78996. 79244. 
300 Nr.: 195. 473, 585, 989, 1291, 

1564, 2448. 3326. 4588, 5232, 6339, 
7503, 7933. 8045, 8220, 8641, 8652, 
11239, 11275, 12576, 13737, 13760, 
15822, 15824. 16239, 17046, 17655, 
19090, 20133, 21302, 22137, 22796, 
22845, 23307, 24020, 24147. 24728. 
26.366, 26932, 26955, 27386, 27596, 
29329, 30521. 30709. 32179, 33437, 
37666, 38273, 38436, 38874, 39318. 
31659, 42659, 42985, 54615, 43824, 
44649, 46325, 46757. 48397. 50084, 
52103, 53825, 55038. 56491, 57471, 
58474, 58495, 59186, 60240, 60511, 
•61161, 62683, 63529, 63536. 64919, 
66774, 67492. 67585, 69141, 69156. 
69769. 67085, 71412, 71915, 73273, 
74956, 76052, 76763, 77829, 78405, 
79554. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 11 marca. — .Warszawa, 1111 

m. Godz. 15. Komunikat^: gospodarczy i 
meteorologiczny,.il6,30 Komunikat harcer 
ski, 16,45 Odczyt p. t. „Młyny, wiatraki i 
koła wodne w starożytności" wygłosi inż. 
E. Porębski, 17,10 Odczyt p. t. „Termlty" 
wygłosi prof. A. Czartkowskl, 17,40 Kon 
cert popołudniowy. Wykonawcy: kwar
tet Śniechowskiego (2 oboje, rożek angiel 
ski i fagot), p. Helena Zboifiska-Ruszkow-
ska, art. opery warsz. (śpiew) i p. Kazimie 
ra Korytowska (akomp.) Fryd. Haendel: 
sonata A-dur — kwartet, Haendel: arja z 
op. „Rlnaldo" 1 arja narzeczonej z opery: 
„Uroczystość Aleksandra", Gluck: arja z 
op. „Alceste" i „O dęl mio dolce ardor". J. 
S. Bach: 3 fugi: 1) g-moll (organowa), 2) 
D-dur, 3) gis-molj wykona kwartet, 18,40 
Rozmaitości, wypowie p. Lawiński, 19 Od 
czyt p. t. „1000 kim. na nartach" wygłosi 
uczestnik gigantycznego raidu p. K. Piet
kiewicz, 19,30 Komunikat rolniczy, 20,15 
Transmisja koncertu symfonicznego z Fil 
harmonji warsz. Sygnał czasu. Komunika 
ty prasowe. 

Królewiec, 329,7 m. — 11,30 Koncert z 
płyt gramofonowych, 16,30 Koncert popu 
lamy i symfoniczny, 19,30 Koncert symfo 
nfczny: w programie m. in.: Beethoven— 
koncert fortepianowy Es-dur (wyk. Józef 
Pembaur.) 

Stuttgart, 379,7 m. — 13,10 Koncert z 
płyt gramofonowych, 16,15 Koncert mu
zyki lekkiej, 20 Wieczór operowy: „Przy 
jaciel Fryc", opera MascagnPego. 

5.9484, a obliczeniowy kurs 100 zŁ w, zło
cie na 172.69. 

Dalsza zwyżka akcyj. 
W związku ze strajkiem wi Łodzi, Biel

sku oraz w Białymstoku pod wieczór (ten
dencja na akcje 

była nieco słabsza, 
a w godzinach rannych panowało pewne 
niezdecydowanie i pewna wsfrzemleżii-
wość, ogólnie jednak przewidywano dosyć 
znaczna zniżkę akcyj, przypuszczenia Jed
nak okazały się mylne, gdyż giełda zarea
gowała na S ł n r i k 

dalsza zwyżka 
i odrazu po otwarciu giełdy przy Banku 
Polskim panował ruch olbrzymi i do t ry
buny trudno się było dostać. Po kursie po 
czątkowym 121.00 zrobiono minimalne 
wprost obroty i dalsze tranzakcje by ły już 
po kursie znacznie wyższym. Grupa ban
kowa była naogół mocna, zainteresowanie 
duże przypadało również na Bank Handle 
wy, a Bank Dyskontowy wykazuje naogół 
tendencję utrzymaną. Ilość materiału do
starczonego bardzo mała. Wskutek obni
żenia stopy dyskontowej Banku Polskie
go z 9 — 8 i pół proc., która ma obowiązy
wać od jutra, 
giełda zareagowała zwyżką akcyj banko

wych. 
W dalszym ciągu mówi się o pomyślnych 
rokowaniach o pożyczkę amerykańską. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów na 

Typkach łódzkich kształtowały się nastę
pująco: 

Nabiał: masło czesankowe 500 — 550 
do 6 zł.; masło śmietankowe 7.00 — 7.50 
do 8 zł. za kilogram; jajka 2.40 — 2.60; za 
pierwszy gatunek jaj tak zwanych wybie
ranych płacono od 2.70 do 3 zł.; jajka 
skrzynkowe sprzedawano 2.20 — 2.40 za 
mendel; za litr twarogu żądano od 1 zł. do 
1 zł. 50 gr.; za litr śmietany słodkiej pła
cono 1.60 — 1.80; zaś za litr śmietany 
kwaśnej (zbieranej) żądano 2.00 do 2 zł. 
50 gr.: za litr mleka słodkiego płacono od 
45 do $5 gr. 

Drób: kura 5.00 — 6.00 do 7 il; kacz
ka 6.00 — 7.00 do 8 zł.; gęś 9.00 — 10.00 
do 15 zł.; indyk 13.00 — 15.00 do 18 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
15 do 18 gr.: za 100 kilogramów ziemnia
ków (korzec) płacono od 14 do 17 zł.; za 
kilogram marchwi płacono od 15 do 20 gr.; 
za ćwiartkę marchwi od 2 do 2 zł. 50 gr.; 
za kilogram buraków ćwikłowych płaco
no od 20 do 25 gr.; zaś za ćwiartkę od 2 
zł. do 3 zł.; kilogram cebuli zwykłej od 
55 do 70 gr.; kilogram cebuli cukrowej 80 
gr. do 1 zł.; pęczek włoszczyzny 10 gr. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabł
ka od 120 do 3 zł. 50 gr.; (cena za jeden 
pud) jabłka do jedzenia od 17 do 26 zł.; 
jabłka na kompot od 12 do 18 zł. 

Ruch na rynkach mały. 
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Na linjl Hamburg - Wiedeń - Rzym 
w>we olbrzymie samoloty pasażerskie, wykonane według ostatnich wymagań techniki. 

Trry motory o sile 1200 koni rozwijają szybkość 185 kilometrów na godzinę. Urządzenie w-wnętrzne jest podobne, jak w wagonach sypialnych. 
Elektryczne oświetlenie i centralne ogrzewanie uzupełniają niezwykły komfort. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafik!. 

Czytelnia 

audycjo 

radiofoniczne. * ^ 

Młołskl Kinematograf 
Czerwony Błazen 

Dlamłodz. — Cyrano de Bergerac 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" —„Złodziej z Bagdadu" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Caslno" — „Ofiara przemocy" 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Cyrk Bellego 
Pocz. przedstawień o z. 7.15 1 9.30 wlecz. 

„Czary" .-Pociąg błyskawiczny Nr. 2420 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 f 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" .Kiedy mężatka jest żoną 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Grand-Klno". Ciernista droga kobiety 
„Imperial" — „Stienka Riazin. 
„Luna" — „Djabelski cyrk 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 

„Nowości". Pat i Patachon w filmie 
„Zięciowie w opałach". 

„Odeon" - Cyrk Bellego 
„Reduta" - „Ostatni uśmiech " 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Precz z aktorkami" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Małżeństwo grobem miłości. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — Nieczynnny. 
Teatr Popularny. —-Warszawa w nocy" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIE.JSKL 
Dziś Teatr Miejski nieczynny z po

wodu strajku personelu technicznego. 

TEATR W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dyrekcja teatru popularnego w nadcliotlzącą so 
bote wystawia egzotyczny dramat wschodni ,Man, 
daryn Wu". Tytułową rolę kreuje p. Marian Bie
lecki (rola popisowa), w którego ręku spoczywa 
również reżyserja. Wstrząsający tan dramat gra
ny bidzie trzy razy: w sobotę wieczorem i w nie 
• !..<!. po południu i wieczorem. Ceny miejsc od 
50 gr. do zł. 1.50. 

TEATR POPULARNY. 
Dzbś wieczorem dyrekcja wystawia nieodwo

łalnie po raz ostatni tryskający życiem I humorem 
wodewil „Warszawa w nocy". Wodewtl ten osląjt 
ną! na scenie popularnej rekord powodzenia. 

Jutro prcmjcra oryginalnej sztuki „Pamiętniki 
szatana". Intrygujący i Interesujący tok akcji, trzy 
ma widza w bezustannym napięciu przez cały 
czas spektaklu. Nowe dekoracje I kostiumy. R«-
żyj.crja Stanisława Dębicza zapewnia sztuce na
leżyta wystawę. 

Zapowiedz tej interesującej sztuki wywołał, 
wśród bywalców teatru wielkie poruszenie. „Pa
miętniki szatana" powtórzone zostaną w niedziele 
po połudr.hi I wieczorem. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują nastepn 

jace apteki: L. Pawłowskiego, Piotrkow
ska 307, S. Hamburga, Główna 50, B. Głu 
ciiowskiego, Narutowicza 4, J. Sitkicwi-
cza, Kopernika 26, A. Charemzy, Pomor
ska 10, A. Potasza, Plac Kościelny 10. 

„Ostatni uśmiech" 
Dziś premjera! Błazna tańczącego na arenie i w domu... 

Początek o godz. 5-ej, w soboty i 
niedziele o g. 3-ej oat. o godz. 10. 

Obraz własnością S. A . „Luz" War 
szawa. 

Dramat pisany krwią, męką i upokorzeniem. Tragedja człowieka kochającego żonę i dziecko. 
Film ten w T Y T U L E swoim tyle zawiera TRAGEDJI i taką gromadzi ilość D R A M A T Ó W że 

wielkie P O D T Y T U Ł Y są zbyteczne. 
Fi lm ten to arcydzieło „Nordizk" w Kopenhadze i Paryżu. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

oraz 
części 

r lirtnw „Dobropol" Piotrkowska 73 
N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

N a j n p o r c z y w s my 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

CHOROBY PŁUC 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi.— 
P r z y m w a l c z a n l u c h o r ó b p ł u 
c n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą Lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne. 

W f f t l 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

1)U. MLD. 

C e g - i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

od 5—8 popoł. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne, i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i ' l a m p ą 

kwareuwą. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

Szwalnia 

Twa i u Koił 
Łódź , Piotrkowska 104 -9 

Szyje hMimą 
męską, damską, dziecinną i pa* 

ścielową, oraz 
kołdry l abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie 
Pierze i puch 

I pościel na zamówienia . 

Ceny przystępne. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłe!* 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

O b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 765. 

Stenografii wyucza 
darmo listowni* 

Redakcja Stenogra
fa Polskiego, War
szawa, ul. Szczygła 
Nr i : '880 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* — — — — 
Dla robotników . ' — — — — 
Na prowincji * — — — — 
Zagranicą . — —• — — 

JM. Echo Wiecz." i „Kurier łódzki" łączn 
Odnszenie do domu 40 gr. 

r«.!iy ogłoszeń: 
tl 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
„ 8.50 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz łamy) 

Za tekstem 
Nekrologi 
Komunikaty 
Zwyczajne 

Drobne 10 groszy, 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

25 M — m 

25 
25 . . . . 
6 i. -

poszukiwanie pracy 5 

milimetrowy 1-łamowy (strona 4 
- . . . . . . . . . . « -

. . 4 . 
. . . . . . * -
. . . . . . . . . .. io : . ; 

gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, * centrale gdzie indziej o 50 p r o c 
drożej od cen miejscowych." 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Z'a terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' 
Wyd. Jan Styoulkowski.. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcja » wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ulatowsk*. 


